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N u m e r pojedynczy ko sz tu je  1 0  g ro szy .

O głaszając przedpłatę na czwarty kwarta-] 
roku 1855  upraszamy jak najusilniej szano­
wnych pp. Abonentów, o W C Z C SH 0 z g ła ­
szanie s ię , abyś ay zawczasu nakład dzienni­
ka do liczby przedpłacicieli zastosować mogl"

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na kwartał IV , to jest na miesiące P a ź ­
dziernik , Listopad i G rudzień  r,
1 8 5 5 :  dla abonentów zamiejscowych z prze­
sy łk ą  pocztowy złr. 5  mk. Dla miejsco­
wych złr. 4 .

Szanownych Prenumeratorów w pro- 
wincyach Cesarstwa Rosyjskiego zawiada­
mia s ię , źe zamawiać sobie mogą, Czas za 
pośrednictwem w łaściw ych urzędów poczto­
wych.

K r a k ó w  1 8  w r z e ś n ia .
Nie dziwią nas ani absolutne, ani | rzesa-  

dne lub stronnicze zdania i opinie, które 
w tej chwili występują. W ystępują takowe 
za każdym ważniejszym faktem, a sprawa 
wschodnia ciągnie się już d łu go , pole do­
m ysłów  już blisko trzy lata otwarte. Z w ła ­
szcza od roku Sebastopol b y ł tematem, na 
którym dzienniki przechodziły wszystkie 
gammy, wszystkie waryacye z politycznych 
i strategicznych złożone tonów. Można się 
było więc do najsprzeczniejszych i najróżno­
rodniejszych przyzwyczaić rozumowań. Duch 
stronniczy jest właściwym  ludzkości: leży  
w jej naturze i uniknąć go prawie niepodo­
bna , skoro interes w łasny głośno przema­
wia. Jeżeli sobie pochlebiamy żeśm y nie u - 
legli tej słab ości, że z zimną krwią i bez­
stronnie przypatrujemy się wypadkom, czy  
one na polu bitwy, czy na polu negocyacyj, 
czy na korzyść jednej lub drugiej strony się 
zdarzyły; nie przypisujemy tego bynajmniej 
jakowejś niezwykłej mocy lub panowaniu 
nad sobą, lub też wytrawnosc, politycznej; 
ale widzimy w tern proste następstwo na­
szego wyjątkowego położenia. Położenie to 
w kolei i kierunku, w jakim po dziś dzień 
toczy się sprawa wschodnia, jest w przeko­
naniu naszem takie, że nietylko neutralno­
ści— bo o tern mowy dla nas być nie może—  
nietylko bezstronności, ale nawet obojętności 
po nas wymaga. Bezstronność nasza jest 
zatem koniecznością logiczną naszego poło­
żenia , inaczej pewni jesteśm y, żebyśmy

w chórze stronniczym jakim brzmi w tej 
chwili ca ła  prawie Europa, odgrywali naszą 
partycyą. Homo sum et nihil humani alie- 
num a me esse puto, powiedział Teren- 
cyusz.

Dlatego nie dziwi nas też bynajmniej, po­
wtarzamy, że dzienniki francuzkie opiewają 
zwycięztwo odniesione i prozą i wierszem, 
że widzą w niem zwycięztwo stanowcze nad 
R osyą , gdy tymczasem le N ord  i K reu z-  
zeituny wcale zwycięztwa nie przyznają; 
że w edług pierwszych jakby Sebastopol ca ły  
wzięty, a w edług drugich południowa tylko 
część i to słabsza. Im mocniej pierwsze 
usiłow ać będą aby przekonać publiczność, 
że wzięcie wieży Małachowej zmusiło woj­
ska rosyjskie do opuszczenia całej strony 
południowej i do spalenia lub zatopienia flo­
ty; tern liczniejsze dowody przytaczać będą 
drugie, że odwrót ten b y ł przewidzianym, 
był planem z góry powziętym, że wchodził 
w rachubę obrony Rosyan, że wódz naczel­
ny m a ł  oddawna rozkaz zniszczenia floty 
w razie danym. Im więcej pierwsze będą 
g ło s ić , że oblężenie Sebastopola skończone, 
że północnej strony atakować nie warto, że 
wojska rosyjskie i tak opuścić ją będą mu­
siały; tem zacięciej i absolutniej utrzymy­
wać będą drugie, że pozycya księcia Gor- 
czakowa jest teraz nierównie silniej ;zą , że 
Rosyanie bronić się w niej będą do upadłe­
go. W szystko to jest bardzo naturalne; star­
cie się dwóch opinij ostatecznych jest w po­
rządku rzeczy. Prawda leży tym razem 
w pośrodku. Mówimy tym razem : albowiem 
nie jesteśm y wcale stronnikami b e z w z g lę ­
dnego ju s te  m ilieu . O w sz e ir , je ż e li spraw a  
w schodnia ciągn ie s ię  tak d łu g o  i końca jej 
przewidzieć nie można, to w wielkiej części 
przyp isać może wypada tym usiłow aniom  
wyszukania pośredniej, a zatem wątpliwej 
drogi, której się uporczywie dotąd trzymano.

Równie naturalnemi wydają nam się ro­
zumowania o pokoju jak wojnie. Angielskie 
dzienniki widzą już R osyę pobitą, osłabio­
ną, niezdolną dalej prowadzić wojny, zachę­
cają przeto do dalszej walki, „bo R osya, 
według ich wyrażenia, błagać będzie wkrót­
ce o pokój i przystanie na wszelkie warun­
ki4*. -Łatwo zrozumieć, że zniszczenie floty 
działa silnie na wyobraźnię Anglików, któ­
rych głów na s iła  w marynarce. Na to od­
powiadają dzienniki po stronie Rosyi stoją­

ce, że R osya teraz więcej niż kiedy czekać 
będzie, aby jej propozycye podano, że go­
towa jest przyjąć ale tylko takie, które jej 
godności uwłaczać nie będą. Francuzkie 
dzienniki oględniejsze od angielskich, wyra­
żają życzenie, aby odniesionego zwycięztwa 
pokój był następstwem, ale to życzenie nie 
usuwa jeszcze prawdopodobieństwa dalszy, h 
zapasów. Dowodzą tą oględnością większej 
znajomości państwa rosyjskiego i jego poli­
tyki aniżeli ich sprzymierzeńcy.

Pojmujemy wszakże wszystkie te zdania. 
A le czego zaprawdę pojąć nam niepodobna, 
to dzienników niemieckich, które w zaszłych  
pod Sebastopolem wypadkach upatrują roz­
wiązanie punktu trzeciego, na którym jak 
wiadomo rozbiły się konfereneye wiedeńskie. 
Pojęlibyśmy, gdyby pisały usunięcie, ale 
rozwiązanie?  a to jakim pytamy, sposobem? 
Czyż dzienniki te myślą dotąd, że Rosyi 
chodziło o ośm lub więcej okrętów? że dla 
tego aby mieć taką lub iuną liczbę, prowa­
dzi wojnę olbrzymią? C zyż nie w idzą, że 
tu chodzi o prawo i o politykę wiekową?  
cóż znaczy więc spalenie reszty floty i opu­
szczenie południowej strony Sebastopola, a 
nawet całego Krymu?

Rozwiązanie trzeciego punktu przypu­
sz cz a , że dzienniki te obstają przy podsta­
wach , na których toczyły  się konfereneye. 
Główną z tych podstaw było nienaruszenie 
granic terytoryalnych. Cóż wtedy rozwięzu- 
je punkt trzeci? Jedynie dobrowolne ustą­
pienie R osy i, przystanie z jej strony na o -  
graniczenie swej potęgi na morzu Czarnem. 
Dla tego też w łaśnie konfereneye nie m ogły  
przyjść do sk u tk u , bo w  zasadach tych ne­
g o cy a cy j nie m og ło  b y ć  ani z w y c ię z c y  ani 
z w y c iężo n eg o , ja k eśm y  to k ied yś  p ow ied zieli, 
a tylko zwyciężony m ógłby przyjąć  warunki 
ograniczenia. W ed łu g  tych zasad, R osya  
ani Sebastopola ani Krymu utracić nie mo­
że — flotę nową postawić może w pewnym 
przeciągu czasu —  przewagę na morzu pod­
nieść — gdzież tu więc rozwiązanie punktu 
trzeciego? bo na cóżby miała R osya do­
browolnie ustępować, skoro jej granice są  
zabezpieczone.

Jeżeli więc zwycięstwo 8  września jest 
tak ważnym faktem, że zdaniem tych dzien­
ni ow zmienia całkiem położenie kwestyi, 
to następstwem jego  być musi nie rozwią­
zanie trzeciego punktu, ale zmiana podstaw

na jakich się dotąd negocyacye toczyły . 
Jeszcze 26  września 1853 roku pisaliśmy, 
że ca łe  zawikłanie ówczesne, z którego się  
dyplomacya wydobyć nie m ogła , zaw isło  
głów nie na tem, że w sprawie wschodniej 
występuje jako loiczna konieczność kwestya 
terytoryalna, której państwa europejskie do- 
tknąć się niechcą. Stąd wojna— ultima ratio. 
D zia ła  mają zapewne g ło s  w dyplomacyi,
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LITERATURA ROLNICZA.

Nowy ekonom wiejski czyli szkoła porządnego wy­
konania głównych robót w roli. P od tym  ty tu łem  .zo ­
s ta ła  zbogaconą n asza  literatura ro lnicza p rzez p. Z el- 
kow skiego M aksym iliana, p racą n au k o w ą , w y sz łą  d ru ­
kiem przeszłego  roku w K rakow ie.

D ziełko to ,  zasług iw ałoby  ju ż  na pow szechną u w a­
gę czytających rolników , ja k o  p ierw sza praca tego ro ­
d z a ju , po jaw iająca się  w  naszej literaturze rolniczej, 
tem  więcej zatem  uw zględnić je  w y p a d a , że  au to r jego , 
który  był kilka la t profesorem  praktyki rolniczej w  szkole 
agronom icznej, francuzk ićj, w G rignon, podąje nam 
w dziełku sw em  praw dy, k tórych sam  dośw iadczał i 
uczył.

P rzedm ow a obznąjam ia cz j telnika zazw y cza j z pobudką 
nap isan ia dzieła, z  układem  p rzedm io tu , z  w adam i i 
tru d n o śc iam i, których au to r nie m óg ł un iknąć w  w y ­
kładzie rzeczy , lub z zaletam i d z ie ła , i po trzebą nap i­
san ia go; słow em , przedm ow a m oże być rozm aitąj tre­
ś c i ,  a je s t  najczęściej w iernem odbiciem zdań  au to ra  i 
najlepszym  środkiem  do zrozum ienia g o ,  a  z tąd  oce­
nienia w  dalszym  ciągu pracy jego. Z  tego pow odu 
Zaczynam y od przedm ow y w  dziełku p. Z elkow skiego 
• pozw alam y sobie przytoczyć z mej dosłow ne i dw a 
m ałe w y im k i, zapoznające  czytelnika z zakresem  i ce­
lem pracy p. Zelkow skiego.

„Sam  ty tu ł obecnej książeczki ostrzega czytelnika, jż 
tylko cząs tk a  p iać  w iejskich je s t  je j p rzedm iotem ; ale 
prac bardzo w aż n y ch , k tó re chociaż s ą  w ykonyw ane 
zw ykle przez czeladź fo lw arczną , jednakow oż dobrze

naprzód poznane być w inny od tych w szy s tk ich , któ­
rzy  takiem i pracam i kierują. P rzez  ludzi bow iem  w ię­
cej uksz ta łconych  rozw inie się  prędzej rozpow szechnie­
nie p o s tę p u , niż przez lu d z i, u  których zakres dzia­
łania i w iedzy s ą  bardziej ograniczone. N ad to : jeżeli 
m ajster naprzyk ład  kraw iecki m usi znać kroje sukien i 
w szelkie sz y c ie , czyli w  ogóle m ó w iąc : jeże li w in­
nych w arszta tach  m ajste r lub podm ajstrzy , powinien sam  
umieć dokładnie w ykonyw ać w szystk ie  roboty sw ego 
rzem io sła , aby  lepiej sw ych  robotników  um iał ocenić; 
aby ich w yb ieg i, n iedokładność i o sz u k ań stw a  w robo­
cie snadniej w y ś le d z ić , o raz  im  z a ra d z ić ; aby  uchybie­
nia sp ro s to w ać , o p iesza ło ść  za s ła n ia jąc ą  się  w ym ów ką 
niepodobieństw a wrykonan ia , w łasnym  przykładem  za ­
w stydzić i do pracy zach ęcić ; aby  nieum iejętnych w yu­
czy ć; aby  przy w yzszem  w łasnem  usposobien iu  w  rze­
czy z gruntu  mu zn a jo m ej, s to so w n e  postrzeżen ia , po­
m ysły skuteczne do oszczędzen ia  siły , c z a s u ,  nakładu, 
słow em  do postępu  ro b ie ; ta k  też  w  obszernym  war- 
stzac ie  rolniczym me godzi s ię  nigdy, a  tem b ard z ią jju ż  
dzisiaj jego  m ajstrow i rów nie ja k  podm ajstrzem u czyli 
tak  zw anem u ekonom ow i, m eznać w szystk ich  by nąj- 
drobniejszych prac rolniczych w szelkich  g a łę z i ,  .które 
d o zo ru je , którem i kieruje. S koro z a ś  ju ż  upow sze­
chnione gdzieindziej udoskonalenia w a rsz ta to w e , ci na­
czelnicy w prow adzać u siebie p ra g n ą , w tedy  sam i je  
w przódy posiadać i w skazać p o w in n i, bo nie m ąją  p ra­
w a sk a rży ć  się na niew iadom osc uboższego  robotnika, 
je ź li nie będą mu przykładem  w postęp ie p rzem ysło­
w ym  i m oralnym , mimo że hojniej niż on stósow ne- 
mi środkam i od O patrzności uposażen i zo s ta li."

W ielką praw dę pow iedział tu  au to r i nie m ógł sk ro ­
mniej a  w yraźniej w ykazać potrzebę d z ie łk a , któreby 
uczyło  i o b ja śn ia ło , ja k  każda praca w  up raw ie  roli w y­
konaną  być w inna.
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ale nieco gw ałtow ny. Żądać po nich nie 
można, aby rozw ięzyw ały  trudności, których 
rozum najprzebieglejszy rozwikłać nie po­
trafił. N akształt miecza Aleksandra rozci­
nają w ęzły  —  burzą fortece — usuwają tru­
dności. Jeżeli więc działa sprzymierzonych 
pod Sebastopolem, zdaniem dzienników nie­
mieckich posłużyły  dyplomacyi, jak o tem 
z pewną donoszą radością, to nie dla tego 
aby rozw iązały  punkt trzeci, ale że usunę­
ły  dawniejsze podstawy, a w negocyacyach 
jeżeli b y  takowe zostały  zawiązane, widzie- 
libyś mynowe zasady choćby do tego samego 
celu dążące.

Druga korespondeneya z W iednia pod datą 
l()go  września zawarta w Constitutionnelu, 
a dalszym będącą ciągiem zamieszczonego 

1 w 2 0 9  N. Czasu , ważnego listu o stosun­
kach Austryi do państw zachodnich i Rosyi, 
następującej jest osnowy, którą jak poraź 
pierwszy z zostawieniem autorowi odpowie­
dzialności, kategorycznie podajemy:

P rz e c h o d z ą c  do d ru g ie g o  g łó w n e g o  p u n k tu ,  w z g lę ­
dem  k tó re g o  p ań s tw a  z a c h o d n ie  ż ą d a ły  w y ja śn ien ia  
od g a b in e tu  a u s try a c k ie g o , to je s t  w z g lę d e m  s ta n o w ­
c z e g o  p rz y ję c ia  k s ię c ia  G o rc za k o w a ja k o  p o s ła  n a d ­
z w y c z a jn e g o  i p e łn o m o c n e g o  m in is tr a , z ro b ić  m u sz ę  
u w a g ę ,  ź e  je ż e l i  n a tu ra ln e  p ra w o  n a ro d ó w  n ie  m oże 
n a  ż a d e n  r z ą d  n i e p o d l e g ł y  n a k ła d a ć  b e z w z g lę d n e g o
cars°tw a9Z a^ «  ‘,i°  P r * U « f ia  r e p r e z e n t a n t a  o b c e g o  m o ­
c a r s t w a ,  z a s a d ę  tę  ź m ie n i f a  c i ą g ł a  p r a k ty k a  n a r n  
d ó w  w  te n  s p o s ó b ,  iż  o d m ó w i ć  m in i i
s tra  z a g ra n ic z n e g o  o p a rtó m  b y ć  p o w in n o  na p rz y ­
cz y n a c h  m a jący ch  za  so b ą  p o z ó r  s łu s z n o śc i.

P o m ięd zy  p rz y c z y n a m i, ta  k tó ra  s ię  o d n o si do  
sam ej o so b y  p o s ła  lu b  m in is tra  p o m ie n io n e g o , n a j­
ła tw ie j  j a k  to  p o ją ć  m o ż n a , b y ła  p r z y p u s z c z a n ą : c e ­
lem  b o w iem  g łó w n y m  u tw o rz e n ia  p o se ls tw  s ta ły c h  
je s t  u trz y m a n ie  i u m o c n ien ie  z w ią zk u  p rz y ja ź n i p o ­
m ięd zy  m o c a rs tw a m i, b y ło b y  to  w ię c  d z ia ła ć  w b re w  
te m u  c e lo w i,  ch c ą c  n a ra ż a ć  w z a je m n ie  p rz y ja z n e  
s to su n k i p rz e z  w y b ó r  p o s ła ,  k tó re g o  lis ty  w i e r z y ­
te ln e  p r z y ją ć ,  o k a z y w a łb y  w s tr ę t  w ła ś c iw y  m o ­
n a rc h a .

U sta lo n ą  je s t  w ię c  z a s a d ą , źe  o d m ó w ien ie  p rz y ­
ję c ia  m in istra  o b ce g o  m o c a r s tw a , ró w n a  s ię  z e r ­
w a n iu  s to su n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h , je ż e l i  z a n ie d b a -

B ardzo wielu gospodarzy , m ianow icie gospodarzących 
lepiej gotow em i pieniędzm i niż ro lą , k tóra je s t p rze­
cież p ierw szem  źródłem  tych pieniędzy, lekce w aży  n a u ­
kę ro ln iczą, m ó w ią c , że  się  je j od lada w łościanina 
nauczyc m o ż n a , a  naw et w cale uczyć nie trzeba, ja k o  
rzeczy^ w chodzącej w  zaw ód  tylko parobków . Inni s ą ­
d z ą , że dosyć je s t  zap row adzić  p łodozm ian , popraw ne 
bydło i lepsze n a rz ę d z ia , a  u lepszen ia  te s tan ą  za  nau ­
kę i um ięję tność dobrego w ykonania i znajom ości prac 
około roli. Ni jeden  ni drugi sposób  gospodarzen ia nie 
je s t  ro ln ic tw em , n ieodpow iada całkow icie ce low i, bo 
pierw szy je s t  sp ek u lacy ą , drugi m arnotraw ieniem .

N ajprostszym  i od w ieków  u nas znanym  i u ży w a­
nym pługiem  um ie dobrze orać zaledw o dziesiąty  pa­
robek , a  z  ro lniczących w łościan  zaledw o setny. O tej 
praw dzie ła tw o  się  przekonać w każdej w si i folw arku. 
Jakaż m usi być u p raw a  roli t a m , gdzie naczelnik go ­
sp o d a rstw a niem a ja sn eg o  pojęcia rzeczy, aby  ocenić 
um iał p racę sw ych  p o d w ład n y ch , a  to tem  bardziej, że 
nie je s t  w  stan ie  pokazać i nauczyć w ja k i sposób  p ra­
cow ać należy ?

D okładnego w ykonania prac rolniczych m ożna się rze­
czyw iście nauczyć od w łościan  i przez w łasn ą  pilność, 
przez próbow anie, dopytyw anie i przyglądanie s ię  pracy 
zręcznych rolników , ale dzisiąj nie w ysta rcza  ten pow olny 
sposob uczenia s ię ,  odpow iedni w reszcie pew nej tylko 
m iąjscow osci. D z is ia j, gdzie obyczaj k rąjow y  w ym aga 
od m ajętniejszego rolnika w iadom ości bardzo rozm ai­
ty ch , a  w ym agających  dużo  czasu  aby się  ich nauczyć, 
trzeba ooierac drogi sp ieszn iejszego  uczenia się  sw ego 
za w o d u , m zeh je s t  sa m a  p rak ty k a  i p rzypatryw anie się. 
N ieznając za sa d  n a u k o w y c h , do których da się sp ro ­
w adzić każda  p raca rolnicza i każde narzędzie do upra­
wy używ ane, m ożna od zręcznych parobków  n ab y ć  
w iadom ości odpow iednich tylko ttjj m iejscow ości, temu

położeniu  i tej g leb ie, w której oni p racu ją. M ożna 
być bardzo  dobrym  oraczem  na P o d o lu , a  w ydać się  
przecież nieukiem  w  prow adzeniu  p ługa  na  obszarze  
gó rzystym  i przełęczystym  karpackiego P odgórza. Lek­
cew ażenie za ś  pracy około  roli j e s t  lekcew ażeniem  s a ­
mego ro ln ic tw a, ja k o  podstaw y  naszej h is to ry i, chluby 
i bogactw a naszego narodu. Ufanie w  pew ne system y 
i narzędzia  za w o d z i, ja k  każde ślepe naśladow nictw o, 
bo rolnik sam  m y śleć , sam  potrzeb sw ej roli docho­
dzić , sam  je znać pow inien. Z danie pow yższe p- Ż a ­
kow skiego  je s t  w yrazem  obow iązku  ośw ieconych rolni- 
ków , bo pow ołaniem  w yższych  je s t  p rzew o d zić  n,y  
szym  św iatłem  i n a u k ą , a  w arunkiem  p o w a g ', 'iacz, 
n ika gospodarczego  je s t  zna jom ość sw ego  zaw o d u , aby  
on by ł w  stan ie uczyć p a ro b k a , a  nie P*/ ?

„K tokolw iek  zg łębi n a sz  przedm iot, ,n0^* ^ ej , au ." 
to r w przedm ow ie dziełka sw eg o , ten nien :0 #,.,£z y ’ 12 
n iektóre jeg o  części obchodzić powinny \  Ko ro l­
n ik a , ale także i fabrykanta " flrZt n 7nni  y ,1:. bo 
ja k  dobry gospodarz  w ięjsk i powim za sad n icze  
p raw id ła  i w arunki dobroci n«rze 2 1 ’ , P rz i ^ a d p ługa , 
aby  przy je g o  w yborze nie by . i ' h ; aby  w ra ­
zie potrzeby jego  naprawą s tósow m e k ie ro w a ł; tak  też 
zną jom ość zasad  i *> ?  „ i* . łdnego  naprzyk ład
o ra n ia , bardzo DL ; a J L  i ^  W1. P ^ g ó w ,  aby
w iedział co za skud- P e lekcew ażenie sobie, nic
nieznaezących 08 P -, , adnosci. F a b ry k a n t, bez 
z n ą jo m o śc i TzecJ  p rzy słan e  m u zagran i­
czne w y b ie r k i*  nar2^ z i a c h  lub m odelach , ja k ie  cu ­
d zo z iem cy  y zo chętnie do nas w ypraw iają;
bn w ie . ,  do ste teczny  zagran iczny  odbyt do-
k ładn jc  g. zą ju  narzędzi w cale rachow ać nie 
m°w Hnnn - Ie. l u b o ś ć  trudne je s t  bardzo dla naby- 
hrći-ant ^ In? nie 5 z  pow odu  sam ej od leg łości; fa­
brykan t m ów ię ta k i ,  bez innćj w iedzy, tylko na sam ej
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z o s ta ło  w y ł u s z c ^ e n i e ^ ^  usprawiedHw ienie^przy- pJSlowl
r * - . nttiiroła nvnl Aivi'jsi U0 7H41 Ci.M-■

n e m  z o s t a ł o  w y i u s i . i ^ — . ,  . ,.
c z y n  o d m o w y .  Z a n im  p r a w id ła  te  t o g o l n e  m a k s y ­
m y  z a s t o s u j e m y  d o  za jm u ją ce j  n a s  k w e s t y i ,  p r z e -  
b i e ż m y  n a p r z ó d  fakta.

W  c h w ili pow stan ia  zaw ik łań  w sch o d n ich , A ustrya  
r e p re ze n to w a n ą  b y ła  w  P etersb u rg u  p r z ez  je n e r a ła  
p o ru czn ik a  pana M ensdorf; bar. M ey en d o rf p e łn ił  
urząd p o s ła  n ad zw y cza jn eg o  i p e łn o m o c n e g o  m ini­
stra  ro sy jsk ieg o  w  W ied n iu . .✓ .

P ew n ą  je s t  r z e c z ą ,  ź e  z m a rły  C esarz M ikołaj n ie  
b y łb y  się  n igd y  o d w a ż y ł rzu cić  E urop ie  r ę k a w ic ę  
p o sy ła ją c  k s ięc ia  M en szyk ow a do K onstantynopo  
gdyb y m ó g ł b y ł  na ch w ilę  p r z y p u sz c z a ć , e> 
w ied eń sk i sta n ie  po stro n ie  m o ca rstw  j
lin  w ie c e j  s ię  zatem  spraw a w sch o d n ia  p ią >

bardziej C esarz o w ą  ż ó fć  svv^ Zoeś ć  je n e r a ła  M en s- 
l e w a ł ,  a po n iew a ż  żo łn ie r sk a  praw o J f  »
d orf n ie  z d o ła ła  s to so w a ć  s ię  d °  7. ® y
w e g o  p o ło ż e n ia ,  je n e r a ł  t c n za żą d a ł i o trzym ał od­
w o ła n ie . Z astąp ił g o  w  sty c zn iu  1 8 5 4  r lir. W a ­
len ty  E sterh a zy  Z drug iej strony  bar. M eyend orf  
p rzew id u ją c; ź e  p rzy m ierze  z m ocarstw am i za ch o ­
dn iem i z a tw ier d z o n e  w k r ó tc e  zostan ie  u ro czy sty m  
tra k ta tem , i p ra g n ą c  w  porę uchylić  s ię  od o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i,  pod p ozorem  s ła b e g o  zd row ia  u w o ln ił  s ię  
od p osa d y , której r z e c z y w iśc ie  za trzym ać ju ż  d łu ­
żej n ie  m ó g ł. Związki krw i łą c z ą c e  g o  z hr. B uolem  
p r z y c z y n ia ły  s ię  je s z c z e  do utrudnien ia  oso b istej je g o  
sy tu a cy i.

D w ór rosy jsk i m ianując w  lip cu  1 8 5 4  r. n astęp cą  
je g o  k sięcia  G o rc za k o w a , u w ie r z y te ln ił przy  d w o ­
r ze  w iedeńsk im  m isy ą  te g o ż  je d y n ie  c za so w ą . D y -  
plom acya ro sy jsk a  n ie  s ta n ę ła  j e s z c z e  w z g lęd n ie  
A u stry i w tym  stosun ku  u p rze jm y m , k to reg o  św ie ż y ,  
bardzo zn a czą cy  p rzyk ład  b ęd ę  in ia ł sp o so b n o so  niżej 
p r z y to c z y ć , stara ła  s ię  ona o w sz e m  trw o ży ć  ga >1 

n et austryack i ew en tu a ln o śc ią  z e r w a n ia , w y sy ła ją c  
p r o w iz o ry c zn eg o  z a stęp cę  bar. M eyend orfa  do W ie ­
d n ia , ch ociaż  n o w y  p o s e ł  austryack i przy  d w o rze  
petersb urgsk im  w  sta n o w czy m  z o s ta ł tam że u m ie­
szczo n y  ch arak terze. N ie  n a le ży  sp u szcza ć  z oka o -  
statn iej tej o k o lic z n o ś c i , w yjaśn ia  ona b o w iem  dla 
c z e g o  A ustrya o b ow iązan ą  b y ła  naw zajem  przyjąć  
k s ię c ia  G orczakow a w  takim  sam ym  charak terze, 
w edfutr zasad  w z a je m n o śc i, s łu ż ą c y c h  za p raw id ło  
w  D odobnych razach . B ęd ą c  b o w iem  rep rezen to w a n ą  
w  P etersb u rg u  p rzez  s ta łe g o  p o s ła ,  n ie  m oże  A u ­
strya  za p rzecza ć  R o sy i praw a u trzym yw ania  w  W ie ­
dniu ajenta rów n ej rangi i charakteru . N ie  b y ło b y  
jej r ó w n ież  w o ln o  sta w ia ć  p rzeszk ó d  w y b o ro w i k s ię ­
c ia  G o rcza k o w a , k tó r e g o  ju ż  u zn a ła  za  za stęp cę  
ja k k o lw iek  c z a s o w e g o  bar. M eyendorfa .

Z w szy stk ich  tych  o k o licz n o śc i w y n ik a , ź e  przy
je c ie  k s ięc ia  G o r c z a k o w a  p r z e z n a c z o n e g o  n a  s ta łe g o
za stęp cę  bar. M eyend orfa  b y ło  k o n iec zn o śc ią  d y p lo ­
m a ty cz n ą , z której d w ó r  w i e d e ń s k i  why l®™fec ^ ^ ą -

^ ^ ; j £ i n s r ^ t r S o d n ^  U d - w  ty lko
w i d z i e ć  w  tem  m o g ły  tak zw a n e  z łe  p ostęp o w a n ie  
g d y b y  d o w ied z io n em  b y ło  ź e  dw ór w ied eń sk i w p rost  
w y w o ła ł  w y p ad ek  ów , m o g ą cy  nadać E urop ie  w iarę, 
ż e  n astąp iło  zb liżen ie  p om iędzy  A u stryą  i R osyą.

P rzec iw n ie  g ab in et w ied eń sk i c a ły m  sz e re g ie m  
faktów , z  k tórych  kilka p r z y to c z ę ,  o b ja w ił R osyi 
w ła sn e  sw o je  p o sta n o w ien ie  za jęc ia  w z g lęd em  m ej 
p o sta w y  zb yt w y r a z is te j ,  a żeb y  hr. N e sse lr o d e  am  
na ch w ile  w  tej m ierze  n ie  z o s ta w a ł w  b łę d z ie .

* j n;n w  idń rvm  lir. B uo l zsk o n iu —W  tym  sam ym  d n iu , w  K iorym  m . u
n ik o w a ł panu D rou yn  d e  L hu ys i lo rd o w i John R us­
se ll  projekt a u stry a ck ieg o  u ltim atu m , k sią żę  G orcza-  
k ó w  z w ie tr z y w sz y  co  z a sz ło  na k o n feren cy i poufnej 
w  d. 2 2  k w ie tn ia , p r o sił C esarza F ra n ciszk a  o a u -  
d y e n c y ą , poch leb ia jąc  so b ie  za p e w n e  źe  z ła m ie  szy  \ 
hrabiem u B uol p rzed sta w ien iem  sam em u C esarz; _ 
zg u b n y ch  n a stęp stw  n o w ej k o le i ,  w  którą w  .P J 
m inister  sp raw  za g ra n iczn y ch  A u stry i. 
c h cą c  p rzec iw n ie  dać coraz  w ięce j u c z u c  l l o s y i , z 
hr. B uol id z ie  za polityką w ła sn e g o  m onarchy, 
m ó w ił w p ro st k s ięc iu  G o rcza k o w o w i żądanej auuy

ż e  u e sa r z     - . - 1 .
C ara , b y ła b y  d o raźn ie  z er w a ła  d yp lom atyczne s to ­
sunki z  d w orem  w ied eń sk im  i o d w o ła ła  k sięc ia  Gor­
czak ow a N ad rob iła  ona jed n ak ow oż  m iną i p r z e ­
m ilcza jąc  o d m o w ę a u d y en cy i, która ją  g łę b o k o  d o ­
tk n ę ła ,  p o d w o iła  odtąd sw o je  z a b ie g i ,  a żeb y  je ż e li  
m o żn a 5 o d e r w a ć  A ustryą od przym ierza  z a w a rteg o  
z pań stw am i zachodniem i.

W  tym  p rzed m iocie  za w ią za ła  s ię  od ch w ili zam ­
k n ięc ia  konferencyj w ied eń sk ich  d o ść  czyn na ko  
resp o n d en ey a  pom iędzy  ga b in etem  ro sy jsk im  i rzą  
dem  austryackim . Hr. N e sse lr o d e  b iorąc za sztandar  
pokojow e ch ęci R o s y i , s ta ra ł s i ę  w e  w szy stk ich  sw o ich  
d epeszach  daw ać do zro zu m ien ia , ż e  d z ięk i m ądro­
śc i i um iarkow aniu  A u str y i, d z ie ło  pokoju  w id o czn ie  
u ła tw ion em  z o s ta n ie , jak  sk oro  s z c z e r e  i p r z y c iy  ne 
porozum ien ie  p om iędzy  obu  gab inetam i nastąpi, ym  
za b ieg o m  ga b in et sta le  k ła d ł tam ę sz la ch etn em  i 
p ełn em  g o d n o śc i zach ow an iem  s i ę ,  odpow iadając  
hr. N e s s e lr o d e , ź e  jed y n y m  środk iem  dam a n ieza ­
p r z e c z o n e g o  d ow o d u  p o k o jo w y ch  u sp o so b ień  R osy i, 
jest pod p isan ie  s łu sz n y c h  w ym agań  państw  sp rzy ­
m ierzo n y ch  z  2 g o  g ru d n ia , w  lic z b ie  k tó ry ch  Au
strya  c ią g le  zajm uje m ie jsce .........................

Hr. B uol dla u su n ięcia  najd rob n iejszej n a w et w ą t­
p liw o śc i co  do zam iarów  gab in etu  c e s a r s k ie g o , za ­
kom u n ik ow ał F ra n cy i i A n g lii au ten ty czn y  tek st cle 
p e sz  za m ien ion ych  m ięd zy  W ied n iem  i P etersbu r  
o-iem. M ocarstw a za ch o d n ie  zu p e łn ą  p o z y sk a ły  p e­
w n o ś ć , ź e  w o b e c  R o sy i g a b in et austryack i w ięce j  
niż k ie d y k o lw ie k  o k a z y w a ł s ię  g o to w y m  d och ow ać  
w iary zo b o w ią z a n io m , ja k ie  z a c ią g n ą ł w z g lęd n ie  
m ocarstw  zach odn ich  pod p isu jąc traktat z  2go gru­
dn ia; z re sz tą  d yp lom acya  ro sy jsk a  up rzed zon ą  z o ­
sta ła  ź e  A u strya  ani p rop on ow ać ani pop ierać  m e  
b ed z ie  ż a d n eg o  projektu  zg o d y , k tóryby  n ie  w y m ie ­
r z a ł p e łn e g o  i c a łk o w ite g o  za d o śću czy n ien ia  przy
m ierzu  z  2 g o  grudn ia . , ,

Ś w ie ż y  fakt p o tw ie r d z ił na s z c z ę ś c ie  sz c z e r o s c  
polityk i austryack iej. N iem o źeb n o ść  utrzym ania . e  
bastopola  uznaną z o sta ła  w  rad zie  carsk iej o
św ie tn e g o  sk u tk u , jak i u w ie ń c z y ł  w y p ra w ę  flo ty  a n -
g ie lsk o -fra n cu sk ie j  na m orzach  A z o w sk iem  i Rasp j 
sk iem . Odtąd hr. N e sse lr o d e  o trzy m a w szy  rozk az  ou  
sw e g o  m onarchy, p o sta n o w ił o statn i u czy n ic  
ch cą c  n a k ło n ić  A u stryą  do m oralnej przynajm niej 
pom ocy  w  c e lu  w y d o b y c ia  s ię  jak  m ożna najtańszym  
kosztem  z p o g o rszającej s ię  z każdą chw ilą  sy tu acy i.

Hr. W a len ty  E sterh a zy  rep rezen tan t austryack i 
w P etersb u rgu  o trzy m a w szy  o sta te cz n ie  urlop w  in ­
te re sa c h  fam ilijnych, c h c ia ł jak  je s t  zw y cza j p o ż e ­
gn a ć  Cara i hr. N e sse lr o d e g o  przed  w yjazd em  no 
W ied n ia . R ó w n ie  C esarz A lek sa n d er  II, ja a  je g o

nia A u stry i i R o s y i , i nadania w zajem n ym  sto su n ­
kom  pom ięd zy  obu m ocarstw am i ow ej c ec h y  serde  
c zn o śc i, którą b y ły  dla s ie b ie  p rzeję te  przed pow sla  
niem  k w esty i w sch od n ie j. R ó w n o c ze śn ie  hr. N e s s e l­
rode  są d zą c  p otrzeb nem  p o p rzeć  u s iło w a n ia  p r y w a -  
tne hr. W a len teg o  E ste r h a z eg o  krokiem  form alnym  
i u rzęd o w y m  z e  stro n y  rządu  r o sy jsk ie g o , p r z e s ła ł  
k sięc iu  G o rczak ow ow i d e p e sz ę , którą m iał o d czy ta c  

w r ę c z y ć  je j od p is hrabiem u B uol.
W sz e lk ie  za so b y  ta len tu  arcy k a n c lerza  r o sy jsk ie ­

g o , a zn a czn e  są  z a is te , ro zw in ię te  z o sta ły , aby  
p rzek onać dw ór w ied eń sk i, ź e  u sta len ie  porządku  
eu ro p ejsk ieg o  p o leg a  g łó w n ie  na ś c is łc m  porozu­
m ien iu  s ię  A u stry i z R o sy ą ;  porozum ien iu , którem u  
d w ór p etersb u rg sk i w sze lk ie  g o tó w  p o św ięc ić  ofia­
ry . Hr. N e sse lr o d e  w y r a z ił s ię  nadto, źe  R osya  jak  
n a jszczerze j u b o le w a , iż n ie z a w is łe  od je j w o li 
p rzy czy n y  z a sz c z e p iły  n ieu fn o ść  i o z ię b ło ść  m ię ­
d zy  obu rządam i. Z a ch ęcając  przeto  A ustryą, aby 
rzu c iła  z a s ło n ę  zapom nien ia  na p r z e sz łe  urazy , p o ­

b y ła b y  ro zu m ie  s ię  z n iew o lo n ą  d łu g o  i dojrzą e 
sta n o w ić  s ię  nad o d p o w ied zią  jak ą  dać ma na  
w ażny krok  z e  stron y  R o sy i. L e cz  p rzec iw n ie  e 
najm niejszej z w ło k i, która z  rad ośc ią  to dodaję, w y ­
s o c e  b y ła  o cen io n ą  w  P aryżu i L on d yn ie  C e sa iz  
F ra n ciszek  J ó z e f  o św ia d cz y ć  k a z a ł p rzez  hr. B uol 
R o s y i; że A u strya  będąc i chcąc pozostać sprzym ie­
rzoną  A n g lii i Francyi, znajduje się w niemożności 
podania ręki w celu innego zbliżenia jak to, któreby 
się również rozciągało do wszystkich mocarstw, które 
podpisa ły trakta t 2go grudnia.

D odać w yp ada, ż e  ch ociaż  fakt, który  przytaczam  
św ie ż o  m ia ł m ie jsce , o d n o si on  s ię  jednak  do e p o ­
ki w  której w  W ied n iu  n ie  m iano n ad zie i, aby  
w z ie c ie  S eb a stop o la  tak r y c h ło  nastąp ić m o g ło . P o­
rozu m ien ie  ja k  n a jsz c z e r sz e  p rzy w ró co n e  zatem  
z o s ta ło  pom ięd zy  A u stryą  i m ocarstw am i zach odn ie  
mi przed ogrom nym  w y p a d k iem , okryw ającym  m c -  
z g a s łą  s ła w ą  w y p ra w ę  krym ską, który  w  sto licy  na­
sze j rów n ą  za p ew n e  o b u d z ił ra d o sc  ja k  w  Paryżu.
D o sy ć  ie s t  to p o w ied z ieć .

W  p rzy sz łem  l iś c ie  r o zw in ę  w a żn e  następ stw a  
jak ie w o ln o  dziś w r ó ży ć  z p o d o b n eg o  p orozum ien ia  
na k o r z y ść  p rzy w ró cen ia  tr w a łe g o  i s iln e g o  pokoju.

IŁorespondencya Czasu*

ztąd w ychodzące kapitały za  granicę tak silnie działają  
na kursa m onety, iż ich podniesieniu tak trudno uto­
rować drogę. Jestem  tego więcej niż pew nym , że  gdy  
W ysoki R ząd bank w ekslow y dla w łaścicieli utw orzy, 
gdy naszym  T ow arzystw om  rolniczym pow ierzy jakąś  
część  rolniczych machin, któreby kredytem uzysk ać m o ­
żna rolnictwo w kraju naszym  w  paru latach tak znów  
zakwitnie iż wróci normalna cena z b o ż n a , a skoro to 
p ierw sze'w róci kraju b ogactw o , wróci wiara w  p ie­
niądz choć papierowy-

Jeżli tak wielka odmiana jaką jest reforma całej ad- 
ministracyi, m ogła doczekać się  zaprow adzen ia , mamy 
nadzieję, że  i regulacja kwaterunkowa z  nią razem  
w ejdzie w ży cie; ciężar bowiem  przy; szosie  leżących  
majątków stal się  tak w ielk im , iż nieledwie czasem  
m yśl się  przesuw a odjechania ich zupełnie i zo sta w ie ­
nia choćby z a  darmo. Rok bieżący rokuje ™oze w ię ­
kszy niedostatek niż z esz ły , bo żyto przepadło, p sze ­
nica zarażona , w iośniane posiew y tylko jakie takie; 
ziemniaki się  p su ją; kapusty gąsienice sp o ży ły  i otoż  
przyszłość.

K r a k ó w  17  w rześn ia . Od l i g o  do 15  b. m. w łą ­
czn ie , do p o z o sta ły c h  w e d łu g  o sta tn ieg o  w y k a zu  c h o ­
rych  na ch o lerę  1 4  o s ó b ,  p rzy b y ło  j e s z c z e  5 ;  b y ło  
zatem  w  le c z e n iu  razem  osób  19  

Z tych  w y z d r o w ia ło  „ 11
um arło  „ 3.

Od początk u  trw ania  ep idem ii z a ch o ro w a ło  w  Kra­
k o w ie  na ch o lerę  osób  . . . 3 4 4 3  

w y zd ro w ia ło  . . 2 2 1 9  
um arło  . . . . .  1 2 1 9  

i- w  le c z e n iu  p o zo sta ło  je s z c z e  5.
Z c. k. K om isyi Zdrow ia.

T  Wadowickiego 1 6  września  
Z aprowadzenie banku w  K rakow ie, byle przystępny  

był i dla rolników, tak w ielkie, naw et obliczyc s ię  me- 
dające, równie dla W ysokiego R zą d u , jako tez  clia 
adm inistracji i dla prywatnych przynieść m oże korzy­
ści, iż w ejście jego  w  życie będzie dla każdego uprą-,
gnionym wypadkiem . Kraj w którym rolnictwo tak oa . __________________

dzo upadło i odki^sa’ nietylko zupet- j W i e d e ń  17 w rześn ia . B iu letyn y  w c z o r a jsz e  o s ta -
srodkami Pod • bardziej. P ó ł-;  n ie zdrow ia J. C. W .A r c y k s . H enryka w z a m k n  W e il -
me stracone, _____  ____ „ .m ir ia n o m , bo burusk im . brzm ią D o m y ś ln ie .  W  so b o tę  ju ż  p o le p sz y -środkami nazywam  dawane zapom ogi w ło śc ia n o m  
oni dzisiaj dłużni, a zm am ili kapitał nąjw iększy, rapi 
tał „pracy"; m ów ię zm am ili, gdyż połsrodkow a po 
moga nie m ogła być tak w ielk ą , gj ■ cPze
dostateczną ilo sc  ziarna na zasiew  1 y # $ J 
na kredyt w y ży w ił. Gdyby był bank, a kazden z  nas 
m ógł rozrządzać kapitałem , przechowałby ty e ziarna, 
ileby zarobek jego  w ynosił. Zatem  płacąc ziarnem za  
pracę, odwróciłby głód we w s i , gdzie połow a ludności 
z nędzy bądź w ym arła , bądź siły  nadal straciła. K u­
powanie ży w n ości na zdrobnioną m iarę, chocby dla 
samej m ożności zap łacen ia , m usi być droższe niż gdy­
by w większej ilości kupow aną była; zatem pracujący, 
często mimo woli przekupnia oszukany b y w a , a nie­
w iele mając do stracenia, utraca ten ostatek^ kosztem  
zdrowia i życia. Gdyby za ś  rozporządzalnośc kapitału 
nam była przystępna, w ieleż to rzeczy by się  nie ro­
biło k tó re  w pół r o k u  w  c z a s ie  s to s o w n y m  m a ją  k ilk a  
ra z y  o w ą  w a r to ś ć  p ro d u k c y j. N iem o g ę  z  m o jeg o  d o ­
św iadczenia skarżyć się  na brak rąk,_ niem ogę z  m o­
jej okolicy skarżyć w ło śc ia n  o niechęć, bo oni w w ła ­
snej woli nie w  jedną niedzielę zbierają po k ilk an aście  
morgów zboża, niemogę inaczej pow iedzieć, tylko żebrak  
utraconych sił w  w iośn ie je st  pow odem , iż zbiory moje 
późno sprzątnięte; dużo bowiem  bardzo pracowitych  
ludzi pół dnia ledwo przerobić są  w  stanie. Gdyby 
w ięc każden z nas miał przystęp do kredytu, nietylko 
zapom ogi ces. król. kass byłyby zb y teczn e , bo każden 
znając dobrze i ludzi sw oich i m iejscow ość, takieby 
obm yślał zarobki, aby te dostatecznie w yżyw iły  w szy s t­
kich W kraju, w którym rolnictwo upada, który su ­
rowych produktów dla braku kapitałów dostarczyć nie 
m oże iakże fabryki kwitnąc m ają? jakże  zakładać fa­
bryki kiedy potrzeb do życia brakuje1? Miliony w y ­
chodzą z  k m i u  z a  zboże które w iozą zkrąjow  co Polskę  
soichrzem  sw oim  zw ały; czy brak urodzajów czy brak 
11 ora w v iest tego pow odem 1? Kiedy przed 1 8 4 8  istma- 
r ; K  iSniw y P o s i™  ty ły  «  czasie; 

P . . ------- „ o in io . kiedy w ięc p o ło w ą , a gdzie
.     _  1---- -  l„  4- .  v-> -» rvrzu c iła  z a s ło n ę  zapom nien ia  na p r z e sz łe  urazy , p o -  lecz nigdy z p a ń s z c z y z n a , a"’brak tam że te- 

d a w a ł je j w  im ien iu  Cara ręk ę  do zg o d y  z u p e ł n e j  | m egdzie carą « weźm ie stosow na ziem i U-
i trw a łej. G dyby A u strya  w  traktacie z 2 g o  grudnia i ra ŁaP‘£ ed ’ póI sity odpadło. Ztąd więc nieurodzaje,zachowała była najlżejszą m yśl w ycofan ia  się zen , J p raw a, K i e u y n ^  «

b u rgsk im , brzm ią p o m y śln ie . W  so b o tę  ju ż  p o le p sz y ­
ło  s ię  n ie c o ,  a ob jaw y  c h o ler y cz n e  w  n ie d z ie lę  zn a ­
c zn ie  s ie  z m n ie jszy ły .

—  W  m oc up ow ażn ien ia  J. C. Mci m in isteryu in  o -  
św ieco n ia  p r z e d łu ż y ło  d z ia ła ln o ść  ty m cz a so w eg o  pra­
w a ty c z ą c e g o  s ię  o rg a n iza cy i w ła d z  akadem ickich  
do p r z y sz łe g o  roku  sz k o ln e g o , w  razie  je ż e lib y  przed  
k oń cem  o n e g o  s to so w n e  zm iany n ie  z o s ta ły  zarzą­
d zo n e . . .

—  D o b erlińsk iej B órs. Z tg  p iszą  z W ied n ia :  
N iezg o d a  N eap o lu  z państw am i zach od n iem i, zdaje  
s ie , ż e  om al n ie  dochod zi do o sta te cz n o śc i. Dnia 9  
b ‘ m. lord  E llio t (p ie r w sz y  sek reta rz  p o se lstw a  a n -  
o-ielsk iego w  W ied n iu ) z  p o lecen ia  sw o je g o  rządu  
d o r ę c z y ł tutaj d e p e sz ę , zaw iera ją cą  p rzed sta w ien ie  
w szy stk ich  sk arg  i zaża leń , z jak iem i A n glia  p rze­
c iw  N ea p o lo w i w y stęp u je . W  d e p e sz y  tej o św ia d -  
c zo n o in  jest podobno, iż A n glia  radaby w id z ieć  N e a ­
pol w g r a n ic a c h  ś c i s łe j  n eu tra ln o śc i, p r z ez co b y  rząd  
a n g ie lsk i tu d zież  rządy z nim i sp rzy m ierzo n e  w o l -  
nem i b y ły  od p od w ójn ie  trudn ego  w  o b ecn y ch  o k o li­
czn o śc ia ch  obow iązk u  zw racan ia  u w a g i sw o jej i s i ł  
sw o ich  w  inną stron ę , n ie  tam , g d z ie  g łó w n e  m ają 
do sp e łn ie n ia  zadanie . A n g lia  dziś j e s z c z e  n ie  c h c e  
z rzek a ć  s ię  n a d zie i, ż e  „ su ro w e  o str ze ż en ie "  na­
k ło n ić  z d o ła  rząd neapolitańsk i do w ię k sz e g o  um iar­
kow ania , ja k ie  dz iś bardziej niż k ie d y k o lw ie k  n a k a -  
zanem  być ok o liczn o śc ia m i pow inno.

W  4’ o c  h y .
R ząd sa rd yń sk i ch cą c  u sp ra w ied liw ić  r o z p o c z ę c ie  

w o jn y  z R osyą , w y d o b y ć  k a za ł daw no akta z  arch i­
w ó w , z  k tórych  s ię  w y k a zu je , z  jak ą  trafn ością  
w  z e s z ły m  je s z c z e  w iek u  dyp lom acya  p iem oncka o -  
c en ia ła  d ążen ia  R osy i na W sc h o d z ie . A kta te  w y d a ł 
na w id ok  pu b liczny  p. C astelli dep u tow an y  i d y re ­
ktor a rch iw ó w  k ró les tw a  w  k s ią ż e c z c e  pod napisem : 
„P olityka sardyńska i k w esty a  w sch od n ia  w  la lach  
1 7 8 3  i 1 7 8 4 .“ D zien nik i francuzkic  p o d a ły  z niej 
o b szern e  w y c ią g i, dokum enta to b o w iem  m ogą być  
u w ażan e za u z u p e łn ie n ie  dok um entów  francu zk ich  
o g ło sz o n y c h  w  tym  sam ym  p rzed m iocie  w  M onito-

pow adze mniemanego prawdopodobieństwa zagraniczno- 
ści oparty, zaw odzi s ieb ie , a bardziej je szc z e  rolniczą 
p u bliczność, narażając ją  n ie ty lk o  na próżny wydatek, 
ale co gorsza na straty z zaw odu opóźnienia w pracy 
po narzędziu spodziewanej. Ż yczyćby m oże wypadało, 
aby w  rękojmi m oralnej, jak ą  fabrykant naprzyklad płu­
g ów  dać m o że , znajdowała się  pew ność o jego  zna­
jo m o śc i praktycznej użycia narzędzia przez niego zro­
bionego." ,

W  dziele sam em  wykłada autor przeznaczenie pługa 
i objaśniając szczegó łow o  każdą część  p ługów  tu lub 
ow dzie używ an ych , wykazuje zalety bezkoleśnych płu­
gów . Jakkolw iek autor pierwszeństwo nad inne pługi 
hP7 knleśnemU d » je f 1° Prz,ecież wymienia w ypadki, 
S S m  je s t  trzym ać s ,ę  plug6w „ J n y c h ,

m ianowicie w  razie nie^ 7  bardzo Pur̂ kadzeniu P0‘  
nrawnego pługa i W potrzebie bardzo płytkiego orania

iest p r z y  Zdzieraniu trawników , łąk do użyźnienia 
ziemi przez spalenie skiby i następne rozrzucenie otrzy­

manego z tąd popiołu. nnrzeży  bydła roboczego i 
Następnie mowt autor o u p r z e jch

przechodzi w drugim rozdzia , - ]f, a  głębokością, 
pochyłości i stosunku m iędzy s z e r o k o ^  8  «
Tym sposobem  rozbiera autor każdy sz  => „
objaśnia go na zasadach mechaniki za  p w v k la d  
geom etrycznych, na końcu dziełka dodanycn. J  
taki teoryi pługa i w ykonyw anych nim robot zaaje ę 
być trudny do zrozumienia dla gospodarzy nieoDezna 
nycli dobrze z  naukami m atem atycznem i, o sob liw ie  o 
gospodarzy galicyjskich, którzy niemając w pobliżu  
szk ó ł rolniczych, przez rutynę tylko nabyli w iadom ości 
sw eg o  zaw odu .

T r u d n o ś ć  jednak zrozum ienia tego wykładu je s t  pra­
wie w yłączn ie  w pierw szym  rozdziale ty lk o , gdyż  
w dalszym  ciągu dziełka um ieścił autor objaśnienia ra­

czej w notach, niżeli w tekście. Mając za ś  początkow e  
przynąjmniej w iadom ości z  geom etryi, znajduje każdy  
m yślący rolnik sow ite  wynagrodzenie swej usilnosci 
w  dokładnem przejściu nie tylko popularnego tekstu, ale 
i zaląr zonych przy niem not naukow ych. Szczególniej 
za ś fabrykant narzędzi rolniczych posiadający wiado­
m ości techniczne znajdzie w treściw ym  w ykładzie pana 
Ż elkow skiego to sam o wyraźnie i w  ojczystym  język u  po­
wiedziane, coby mu szukać w ypadło w  dużych dziełach
angielskich i francuskich. r _

Jeżeli oranie w  różnych położeniach i do rożnych ce- 
lów  z natury sw ej więcej m atematycznych objaśnień 
w ym aga i wykład tego przedmiotu w  dziełku p. Zel- 
kow sk iego rzeczyw iście  w niektórych miejscach za  tru­
dny jest do gruntownego zrozum ienia przez rolników, 
którzy zaw odu sw ego  od praktyków się tylko uczyli, 
to przynajmniąj rozdziały opiew ające o w łóczce czyh  
bronowaniu, są  zrozum iałe i pożyteczne do czytania dla 
każdego rolnika. W obecnym  stanie galicyjskiego rol­
nictwa gdzie brak robotnika i trudności dostania dobrej 
czeladzi gospodarskiej, każą sp ieszyć  się  gospodarzow i 
z  każdą pracą w  polu i wym agąją wielkiej o sz c z ę d n o śc i, 
c z a su , w  takich okolicznościach jest wielkiej wartości j 
dla gospodarza objaśnienie w iodące go do prędszego lub ( 
lepszego wykonania pewnych robót w  polu temi sam e- 
mi co i pierwej siłam i i narzędziami. D oznaw szy  ty ło - , 
krotnych zaw odów  w przepisach gospodarczych , prze­
pełniających popularne dzieła gosp odarcze, w narzę­
dziach zachw alonych, potępiamy naukę ro ln ictw a, ule­
pszenia i n o w o śc i, hołdujemy zw yk le  dawnej praktyce; 
warto je st  zatem  poznać zasady, za  pom ocą których 
m ożna sam em u i naprzód ocenić wartość niektórych u- 
lepszeń w  rozkruszeniu roli broną, jako też poznać  
w  czem  leżą  zalety dawnej praktyki. Nie m ogąc przy­
toczyć tutąj tego lub ow ego paragrafu z dziełka pana

Ż elkow skiego o bronow aniu, podajemy przynajmniej 
treść ich najkrótszą.

Nie przywiązując osobnej wartości do zachwalonych  
bron tej lub owej nazw y, objaśnia autor pojedyncze 
częśc i brony, ich położenie i przeznaczenie. N stępo e 
m ówi o czyszczen iu  bron w czasie w łóczk i i o potrze­
bie tej oględności, jeżeli nie ma być niekiedy bezskute­
czne bronowanie, o sposobach przyrządzenia brony lub 
zaprzęgu ze  względu na g łębokość w łóczk i. Czy umie 
zw yczajny parobek, a nawet ekonom urządzić za ­
prząg ta k , aby tą sam ą broną pdług potrzeby głębiej 
m ógł zapuszczać zęby brony lub płyciej? Jest zatem  
w iele szczeg ó łó w  w  pracach rolniczych, w których z po­
rządku rzeczy i wiernie dawnemu obyczajowi krajowe­
mu naczelnik przewodniczyć powinien sw oją nauką, 
ale nie uczyć się  jej od sw oich podwładnych. Czy zw a- 

! ża  fornal lub ekonom , że  długość postronków i w zrost 
; koni do brony zaprzężonych podobnie jak  pow olne lub 
1 sp ieszne ich kroczenie ma wielki w p ływ  na głęb okość  
1 zapuszczen ia  zębów  brony? Otóż podobnych objaśmen  
je st  bardzo wiele w dziełku p. Żelkowmkiego.

T ak sam o w skazuje on roln ikow i, jak  należy przy­
rządzić brony i zaprząg do n ich , ze  w zględu na sze.r°. 
k ość  pasa zaw leczonego po każdem zaw rócen iu ,

1 ze  w zględu na odstępy m iędzy b r u z d e c z k a m i  w lo c z a . 
Dalej rozbiera w łóczki jedn orazow e, dw urazow e y 
krzyżow e, cel każdej i sposób wykonania. i ,,k

'jaśn ia  jak należy uporządkować konie ' nnwftniu 
■ 'n ie  jednakowo rącze i klacze źrebne przy bronowaniu

kilku bronami razem. „m wadzeniii
Trzecią część  dziełka pośw ięcił autor p

j narzędzi rolniczych konnych rz^ gc°z “u ^ e lm k a  kon-
I wicie w ałka dw udyszlow ego, gracy 5 Pdk,adnlCami,
.n eg o , okopyw acza czyh pługa z awu ,
. ekstyrpatora czyli radelnika i siew nika g

cu dal autor opis uprząży do dwukonnego w ó z k a , 
w sposób francuski tj. bez hołobli. Szkoda że  autor nie 
objaśnił w  tej mierze pierw szeństw a dwukotowąj uprzą­
ży  francuskiej nad rosyjsk ą , więcej u nas znaną niżeli 
francuska.

Niem ieliśm y tu zamiaru ocemac pracę p. Z elkow skie- 
go ze  w zględu jąj naukowej w artości; sam  brak dzie­
ła w  polskim języku_ rozprawiającego gruntown e i nau­
kow o o budow ie i użyciu .narzędzi służących  do upra­
w y  roli, czyni dziełko p. Ż elkow skiego bardzo w ażnem  
i pożądanem . Z najom ość przedmiotu którą autor w w y ­
sokim  stopniu posiada, je st  rękojmią gruntow ności jeg o  
pracy, a troskliwy dobor polskich w yrazów  technicznych, 
używ anych i zrozum iałych uprzyjemnia czytanie dziełka. 
M ogliśmy zatem sądzić tylko jako czytelnik szukający  
jasn ośc i i zrozum iałości wykładu nauki nad ew szystko  
dla gospodarzy mniej usposobionych do czytania dzieł 
rolniczych teoretycznych, j zdaje nam się że  p rzeszed łszy  
dziełko to powoli i z  uw agą nie odkłada się  go na bok 
z  utrudzeniem i przesyceniem. Feileton naszego dzienni­
ka nie jest miejscem do szcz-g o lo w ej krytyki dzieł spe- 
cyalnych naukowych. Spodziew am y się  za tem , że  d z ie ł­
ko p. Żelkowskiego zasługujące z w szech  miar na u- 
w agę umiejętnych rolników, w yw oła  w jednein z  na­
szych  czasopism  rolniczych szczeg ó ło w e  ocenienie każ- 
dego^ rozdziału z  osobna. Jeżeli kupujemy i czytam y  
książki zagraniczne napisane z polecenia księgarza, dla 
czystej jego sp ek u lacy i, i przez autora nieobeznanego 
z rolnictwem, książki nibyto popularne, ale rzeczyw iście  
roało lub wcale nie użyteczne, to godzi s i ę , aby zdolni 
rolnicy prac polskich uczonych nie zaniedbywali i pole- 
ca'i je  m łodszym  i mniej zdolnym  tow arzyszom  sw e g o
zawodu.
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rze. Składają się one z korespondencyi dyplom aty­
cznej ów czesnego ministra picmonckiego spraw  za­
granicznych lir. Pedronc de San Martino z posłem  
sw ojego rządu w Paryżu hr. Scarnasiggi, posłem  
w Berlinie hr. Fontana i wielu innymi dyplomata­
mi. Zadziwiającą zaprawdę je s t rzeczą , iż wówczas 
już m inister piemoncki przew idyw ał niebezpieczeń­
stwo grożące Europie od Rosyi i spraw ę wschodnią 
pojm ował w św ietle zupełnie tern samem jak  ją  
dziś pojmują powszechnie na Zachodzie. S tarał się 
on już wówczas o utw orzenie koalicyi państw p rze­
ciwko Rosyi, oceniał ważność Krymu i 
dział, iż Rosya stanie się w yłączną parną n a 
Czarnego. O głoszenie tych dokumentów wie -  
czyniło w Piemoncie wrażenie, mianowicie na tych, 
którzy  za złe biorą rządowi, iż w m ieszał się w woj­
nę nieobchodząeą zdaniem ich, bynajmniej k ra ju ; 
w ykazało bowiem, że polityka sardyńska trzym a się 
dawnych tradycyj i źe rząd Króla W iktora Emanuela 
wykonawcą je s t planów W iktora Amadeusza Ulgo.

W Turynie krążyła w ieść, źe 40,000 Francuzów 
p r z e c h o d z i ć  będzie przez Sabaudyę d o  Rzymu.

  Rząd sardyński rozw iązał radę miejską w Sas-
sari z powodu, iż zaraz za pierwszem  pojawieniem 
sie cholery w tera m ieście syndyk położył się w łó ż ­
ko* udając chorego, radzcy i obaj zastępcy syndy­
ka uciekli z miasta, podobnież dowódzca gwardyi 
narodowej, a tylko mała część urzędników miejskich 
pozostała i za ję ła  się gorliw ie środkami zaradczem i. 
W  skutku tego dziafy się w mieście nadużycia, iż 
musiano posłać tam oddział wojska dla utrzymania 
porządku. Teraz cholera ustaje w ogóle w wyższych 
W łoszech i Piemoncie

—  W iadomość o przygotowanym  zamachu na u- 
prowadzenie Papieża potw ierdza się. Do Gaz. A u g . 
piszą w tej m ierze z Rzymu, źe kom endant m ary­
narki papiezkiej w y sła ł dwa uzbrojone parowce, 
żeby krążyły  po morzu i niedopuściły wylądowania 
em igrantów. W  całem  państwie kościelnem podwo­
jono środki ostrożności i policya nader je s t  czynną, 
miano bowiem doniesienia o przygotowanych ro zru - 
chach jeszcze przed miesiącem, które podobno dla 
tego nie przyszły do skutku, że dwóch kasyerów 
z kasą spiskowych uszło.

—  W edług  doniesień In d śp . belge poseł neapo- 
litański w Londynie, otrzym ał od swojego rządu u r­
lop na czas nieoznaczony; co nie je s t bez znacze­
nia w obecnych stosunkach nieprzyjaznych między 
obu państwami. Tenże dziennik donosi za rzecz pe­
wna że eskadra angielska udaje się do Neapolu, 
a za nią niezadługo popłynie i francuska.

R o s s y a .
Admiralicya angielska ogłosiła otrzym aną teraz 

depeszę adm irała Bruce o działaniach floty nad brze 
gami Kamczatki. Brzmi o n a :

Napokładzie okrętu „President" w Petropawlowsku d. 
15 czerwca.

Podaję do w iad om ości lord ów  -  kom issarzy  a d in i-  
ra licy i, ż e  za p rzybyciem  rnojein do te g o  portu w  d. 
30 maja, zn a la z łem  tw ierd zę  op u szczo n ą , bez  d z ia ł 
i ż o łn ie r z y , strze ln ico  puste i dom y b ez  m ieszk ań­
c ó w  N azajutrz ud a łem  s ię  na statku „B arracouta  

' V n Ponauros kapitanem  freg a ty  francuzkiej 
w raz z p. ird/ieśm Y zasta li trzech  A rnery-
„ A lceste"  do por , jiW1jj m ieszk ań ców  i od nich  
kanow  jed y n y c h  w J ro sy jsk ie  „A urora" 44
d o w ied z ie liśm y  s ię , źo  o k r ę y  n nr

dział, 
ze 
rąbane  
kiem i 
urz

. .^ 1 -  S idziK l. „O łubsa" C?) 20 dział wraz

w ejść w stósunki z mieszkańcami, którzy z miasta 
pouchodzili, gdyż liczyłem  na to, źe będę m ógł o -  
swobodzić dwóch jeńców  angielskich, którzy  się tam 
znajdowali. S ły sz a łe m  wszakże od Am erykanów, źe 
się z nimi dobrze obchodzą.

H. W. B r u c e kontr-adm irał i głów nodow odzący.
Drugi raport datowany z przed wyspy Sitka (w  A r­

chipelagu A leutyńskim ) pod d. 17 lipca nadmienia 
jedynie, źe adm irał przez pośrednictw o tych trzech 
A m erykanów w szedł w stósunki z kapitanem M ar- 
tinkowem chwilowym komendantem Petropaw łow ska 
i pomienionych dwóch jeńców : Anglika i F rancuza za 
trzech Rosyan wymienił. Na wyspie Sitce zachowa­
ła  się flotyla neutralnie, albowiem tam eczne tow a­
rzystw o kupieckie rosyjsko-am erykańskie wykazało 
się przywilejam i i traktatam i, iż wojna Anglii bądź 
z Rosyą, bądź ze Stanami Zjedn. Ameryki nie może 
tykać posiadłości tow arzystw a. Traktaty te nieob- 
chodziły wprawdzie komendanta flotyli francuzkiej, 
lecz tenżo uznał za rzecz stosowną uszanować trak ­
ta t podpisany przez sprzym ierzoną Anglię.

—  Korespondent H am burgski podaje w liście z Pe­
tersburga z dnia 8 bm. następujące wiadomości : Dn. 
24go sierpnia spuszczono znów trzy łodzie zelazne 
z w arsztatu fabryki W ołkińskiej do Porh* petersbu rg - 
skiego. Maja one 80  stóp długości, 2 J  szerokości, 
a 6 %  głębokości. Po fabrykach panuje ruch nad­
zw yczajny; pracują nad zbudowaniem rych o pe­
wnej liczby okrętów  śrubowych. Tym tylko sposo­
bem mniemają usunąć niestosunkowośc w bitwie m or­
skiej , która zawsze wypada na szkodę s a kow ża­
glowych. Gdy jednak flota rosyjska składa się wy­
łącznie z tych ostatnich, stąd łatw o w ytłum aczyć 
sobie je j nieczynność. Kilka tygodni tem u , kiedy 
flota nieprzyjacielska udała się pod Sweaborg, a pod 
Kronsztadtem dywizya jój tylko została, pomimo te ­
go niestosunku okrętów żaglowych i parowych, mia­
no zamiar wystąpić do w a l k i ,  ale cesarz się temu 
sprzeciw ił. — Ukazem do Senatu rządzącego naka­
zano, aby krzyże rozdawane za odznaczenie się 
w tej wojnie, otrzym ały oznaki „z mieczam i." O r­
dery tylko św. Jerzego i św. Anny klassy 4ej, za­
chow ały dawną postać.

Kraje Czarnomorskie.
Rzuciliśmy w ostatnich num erach pisma naszego 

kilka myśli o teraźniejszem  położeniu stron walczą­
cych w Krymie, o zajmowanych przez nie stanowi­
skach, oraz niepewne wróżby o przyszłych działa­
niach w ojennych; p. Saint-A nge w następujący spo­
sób mówi o tym samym przedm iocie w Jo u rn a l des 
D ib a ts  z 14go w rześnia:

„Armia sprzym ierzona w ładczyni dzisiaj Sebasto- 
pola i uwolniona od przykrych i ciężkich prac i bo­
jów  w przekopach, widzi ukazujące się przed nią 
już w niedalekiej przyszłości now e walki pełne 
chw ały na polach krym skich toczone. Lecz zanim 
w yruszy na nowe boje w pole, musi uporządkować 
swoje zw ycięstwo, uorganizow ać zdobytą posiadłość, 
przypuszczając, źe będzie chciała zatrzym ać Seba­
stopol, co zdaje się prawdopodobnem. W  takim ra ­
zie, nowy rodzaj pracy zatrudni wojska nasze przez 
ciąg całego miesiąca. Oto krótki zarys co armia 
sprzymierzona nia dzisiaj do roboty, i co zapewne 
w tej chwili wykonywa.

Zwiedzić w nętrze Sebastopola, sprawdzić jego  
stan na m iejscu, oczyścić i uporządkować miasto, 
przeglądnąć domy i budynki, w którychby można

spalić i zniszczyć wszystko w tak wielkiem mieście. 
Panowanie Rosyan w warowniach na północnem w y­
brzeżu, nie dozwala nam wprawdzie wpłynąć do za­
toki i portu. Lecz czyż potrzebujem y tam wpływać, 
posiadając tak w yborne przystanie na przylądku C h e r -  
soneskim? Czyż nasze floty nie przepędziły  już w nich 
zimy zupełnie bezpiecznie?

Zapytuje się także w ielu , czy sprzym ierzeni po­
winni teraz lub później przedsięw ziąść oblężenie w a­
rowni północnych? Zdaje nam s ię ,  iż nie ma tego 
potrzeby. Przedsiębiorąc to działanie, skrępow alibyś­
my się znowu temi przykrem i i trudnem i pracami 
które nas tak d ługo zajm ow ały i kosztow ały tyle 
wysileń, tyle ludzi i ofiar. Kluczem do warowni pół­
nocnych je s t zwycięztwo nad arm ią rosyjską w Kry­
mie; po tem zw ycięztw ie same one upadną, gdyż nie­
przyjaciel musi natychm iast je  opuścić. Gdyby zaś 
Rosyanie chcieli je szcze w ów czas w nich się bronić, 
samo otoczenie i ogłodzenie załogi zm usiłoby ją  do 
poddania się, poniżenia zaś takiego lęka się nadew szy- 
stko duma rosyjska. Z re sz tą  w arow nie północne nie 
mogą nam ani wzbronić zajęcia Sebastopola ani p rze­
szkadzać naszym działaniom w ew nątrz Krymu, a to 
z powodu ich położenia ubocznego i odśrodkow ego 
Niebylibyśmy bynajmniej zdziwieni widząc w ylatują­
ce w pow ietrze te w arow nie, w chwili w której a r­
mia rosyjska zniewoloną będzie oddalić się od Se­
bastopola.

Co do w zględnych stanowisk obu armij z sobą 
w alczących, pozostają one też sam e, dopóki jedna 
z nich chwyciwszy zaczepne działanie, nie zmusi 
swym ruchem  drugiej do poruszenia się także. A r­
mia sprzym ierzona zatrzym a tymczasowo sw oje silne 
pozycye w zdłuż Czarnej na w zgórzach Feduchine, 
na górze Sapun i na wyżynie Sebastopolskiej, do­
póki nie utwierdzimy i nie uporządkujem y się w mie­
ście i dopóki jeg o  linia obronna nie będzie przy­
wrócona do dobrego stanu. W ojska rosyjskie zaj­
mują także w yborne stanowiska na górnej p łaszczy­
źnie Mackenzie, silnie oszańcowane i zasłonione re ­
dutam i, podobnie jak  nasze pozycye. Obie zatem 
walczące strony są dziś odpornie jednako silne, o -  
bie mogą przyjąć atak z jednakiem  prawdopodobień­
stwem odparcia go pomyślnie, a w ataku obiedwie 
jednako mogą stracić wiele ludzi. Rosyanie zapew ne 
stać bedą nieruchomo w swoich silnych stanowiskach, 
obserw ując nas jedynie, dopóki armia sprzym ierzona 
nie da poznać swych zamiarów jakow ym  ruchem . Lecz 
cóż ona przedsięw eźm ie? Czyż odważy się atako­
wać z czoła bystre i ufortyfikowane spadki M acken­
zie, wzdłuż których wije się droga do Sym feropola? 
Czyż przedrze się w ew nątrz Krymu inną drogą? 
Którą i kiedy? W szystko to są pytania przedw cze­
sne. Strzeżmy się kreślenia naprzód planów w ojen­
nych. W ojskowy dumający nad mapą teatru  w ojen­
nego, wiedziony to przypadkiem, to natchnieniem, 
to bystrością um ysłu, wpadnie niekiedy na myśl tra ­
fną, schwyci plan wyborny. W  razie, gdyby plan 
prow adził istotnie do celu, ogłaszać go, byłoby to 
o strzeg ać  n iep rzy jac ie la . Niech sam e wypadki ro z­
w iną się  i w yjaśn ią , pozostaw m y im czas do tego , 
lub je ś li  w yobraźn ia  chce  w y p rzed z ić  czyny , po le  
do m arzeń  je s t  o tw a rte !"

jój wzięte były p0 większćj części od kapitalistów nie 
będących członkami falansteru i którzy sobie zastrzegli 
pierwszeństwo do nabycia tego gruntu. Wewnętrzny za­
rząd zakładu powierzony był komitetowi wybieralnemu i 
płatnemu, który zarazem stanowił pod względem przyj­
mowania nowych członków. Rodziny miały oddzielne mie­
szkania w koszarach falansteru, nieżonaci mieszkali razem 
w wielkich izbach, toż samo dziewczęta pełnoletnie i nie- 
mające rodziców.  ̂ wdy bywały przy wspólnym stole, 
posługiwały przy nich dziewczęta ubrane na pół po mę­
sku. Kńżdy członek zakładu m ógł pracować do czego 
miał zdatnośó i ochotę, mógł np. drzewo rąbać, bydło 
paść itp. Po skończeniu dziennćj pracy komitet sprawdzał 
robotę, oceniał ją  i zapisywał na rzecz robotnika. Przy- 
tem trzymano się tój szczególnćj zasady, że im przyje­
mniejsze zatrudnienie, choćby wymagało więcój nauki i 
sztuki, mniój było p łatne, niżeli gruba praca ciężka. Dla 
tego zegarmistrz mniój zarabiał niż ten, który gnój w y .  
rzucał ze stajen. Co tydzień robiono obrachunek z ka­
żdym członkiem , odciągano od jego zarobku koszta u- 
trzymania, procenta długu publicznego i to co był na 
własny użytek obrócił, a różnicę zapisywano na rzecz je ­
go, bądź jako kapitał od którego mu liczono procent 
tak jakby w kasie oszczędności, bądź jako dług, od któ­
rego on znów procent winien był płacić. Na żądanie 
wolno mu było domagać się, aby mu gotówką nadwyżkę 
zapłacono. Zaciąganio długów na późniejszy odrobek do 
pewnego tylko stopnia bywało dozwołonem, a opieszałych 
robotników niedługo w towarzystwie cierpiano. Towarzy­
stwo nie miało żadnego wyłącznego wyznania, każdemu 
wolno było odprawiać u siebie nabożeństwo łub nie, wy­
chowywać dzieci w takićj wierze w jakićj chciał, dla te­
go tó i najwięcój bywało między członkami indyferenty- 
stów. Szkoły natomiast dla młodzieży publiczne, najwię- 
cśj w kierunku realnym. W  pierwszych latach szło wszy­
stko porządnie, dopóki towarzystwo składało się z wła­
ściwych socyalistów, którzy z przekonania założyli falan- 
s te r , lecz ci z czasem wystąpili w większój części, nie 
znalazłszy w praktyce tego, co sobie wymarzyli, że sta­
nowić może szczęście ludzkości, a natomiast weszli do 
towarzystwa ludzie zimniejsi i m ateryaliści, którzy tak 
długo tylko zostawali w nióm, póki im dobrze było i za­
oszczędziwszy sobie nieco grosza na pierwsze niezawisłe 
urządzenie się, występowali z towarzystwa. Przytem akcyo- 
naryusze co dali pieniądze na zakład, od dawna mieli na 
niego ochotę, bo towarzystwo podniosło znacznie uprawę 
ziemi, a tem samem i jój wartość.

aby ich
„.„ędnikam i w l ic zb ie  razem  800 ludzi.  G dzieby s ię  j u ż y ć  do uprzątania g ru zó w : oto jedna czynność. Roz- 
z a ś ‘ udano, o tem n ie m o g łe m  s ię  wywiedzieć. Na u - [b ro ić  wszystkie baterye oblęźnicze, przenieść działa, 
m ó w io n em  miejscu spotkania (50" szer. póln. 1 6 0 " j m oździerze, pociski i am unicyąna po a o r -,0 ' ’ 
dl. w sch.) przybyłem  14go maja na okręcie moim ■ przenieść tam w szystkie narzędzia i prayraąa P .
admiralskim. „Dido“ i „P ique" tegoż s a m e g o  d n ia  ( k o p ó w ,  j a k o to :  k o s z e  i w o r k i  na ziemię, ktorc m gą y j
s t a n ę ł y  zaś „Encounter" i B arracouta" znajdow ały jeszcze gdzie indziej użyte, nakom ec w sypać P 
sie już tam od 18go kwietnia. Kapitan O’Callaghan kopy, oto druga ciężka robota. Przywrócić tw ierdzę 
i komandor S tirling , zasługują na wielką pochwałę do stanu obronnego, naprawiając głów ny obwoa jej 
za pośpiech z jakim to uskutecznili. W  tym samym szańców, a burząc zbyteczne dzieła ktoreby nas 
czasie fregata francuzka „A lceste" i „Brisk" poka- przym uszały do zostawienia licznej za łog i: to trzc - 
załv sie w bliskości miejsca schadzki, lecz mgły i cia praca. Uczynić przegląd dział, brom i innych za- 
nieooirody niedozwoliły mi dopatrzeć zatoki Ałuczka pasów wojennych pozostawionych w mieście przez 
Drzed d 30 maja- kiedym miał wówczas 6 okrętow  nieprzyjaciela, spisać inw entarz tychże przedmiotów, 
razem  i czekając siódmego, płynąłem  ku portowi rozdzielić je  między państwa sprzym ierzone i w y- 
komandor Stirling będąc zdała od eskadry korzystał prowadzić z Sebastopola, prócz tych, ktoreby mogły 
ze sposobności, i kiedy mgła ustąpiła, spraw dził czy służyć do uzbrojenia tw ierdzy; (zapasy pozostaw io- 
okrety przybyły na zamówioną s tacyę , a przy tem ne przez nieprzyjaciela w jeg o  nagłym  odwrocie, 
z wielkim taktem rozpatrzy ł się w porcie. O n to mię mają być ogrom ne, jak o tem donosi je n e ra ł P e- 
zawiadom ił, że okręty port opuściły, kiedym s p o t - , l.ss.er): oto mniej więcej wyliczenie bardzo skroco- 
kał l i g o  b. m. „Amfitrite" z Honolulu (na wyspach ne prac i robót, k lore następują po wzięciu każdej 
Sandwich) a p łynąłem  w tenczas ścigając okręty r o - , tw ierdzy, a k tóre najmniej przez cały miesiąc 
syjskie na morze Ochockie, i dowiedziawszy się z jej | za trudnią.

&ars papierów publicznych i pieniędzy.
V- led*..'A. K urta  telegraficzne z dnia 18go w rześnia. 

Metaliki 5-pioc. 7 5 % 6, —  M etaliki 5-proeen. z r. 1853 
92. —  Metaliki 4 % -procen. 6 6 % . Metaliki 4-procent. 
61. —  5-pr. s 1852 r- —  — . 2 ‘/ s -pr. 8 4 7 :  :- _  
1-gr. 1 9 %  a ciąga. —  s 1830 r. 250 , 302. —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 7 9 % .—  dto 4 */2- proc. 6 6 1 Vic- —  dto 
z r. 1850 4-pr. 60 '/2 —  Augsburg 114. —  Loadyts 10 
kr. 5 9. —  fs iy ż  1 3 1 % . —  Akcyo Bsukcąre 108 9. 
Akcye kol. żel. póln. —  Ferdyn. — . —  —  P ciycsk ł
s r. 1851 Sit. A. — ---- - Jt. — Ost-Donaa-Dsmpfseb. —

z 18 wrześn. R anka. ans. i .  9 9 ’/o 
l żącą 9 8 % .  —  Pruski kurant żąd. 111 płacą 1 1 0 %  —  
Rubio .r .  nowa śąd. 104 p lącą. 1 0 3 . —  Cwar.cygiery
nowo i .  X 1 S p lącą  12 2 %  ---- Cwancyg. stare żąd. 113
p i .  1 1 2  I ra p a r  i .  8 5 3/ 4 , p i .  3 5 2/ 5 . —  D n k a tir  a tw tr.
h e l. żąd . 2 0  /g p i.  2 0 % . — 2 0 -fra n k i i .  3 5 %  p t .  3 5 % .
Listy sast. po!, żąd. 1 0 1 %  płac. 1 0 0 %  List zast. gal.
ż. 9 1 %  [4 9 0 % .—  Obligi Indemn. i .  71 %* pł. 7 0 % .

&n<r0 f-, ie d e - i^ fe f  s i  17 wrześn Metaliki 7 5 % . 
N oya pożyczka 6 0 % . —  Akcye Basku wiedeńs. 1 0 3 5 . 
Akcya ‘kolei Żelazn, póln. 2 0 5 % . —  Agio ed złota 20, 
od srebra 1 4 % . —  Oblig. uwcln. grant. 69. -  Poży­
czka ostatnie narodowa 7 9 % .

a r-

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,

raportu, że połączona eskadra angielsko -  francuzka i Wielu rzuca py tan ie, czy Sebastopol można za- 
już sie tam znajduje, zamiast dalszą odbywać drogę, jąć  i trzym ać podczas gdy Rosyanie są panami w szy- 
odesłaiem  okręty Jej Kr. Mci „Pique" i „B arracoute" stluch warowni północnych, w znoszących się na dru - 
l3 g o  a „Amfitrite" 14go , aby wzmocnić flotylę sir giem wybrzeżu zatoki na prost miasta. Odpowiada- 
Stirlinga stojącą przy ujściu rzeki Amur. „Encoun- my, iż Bez żadnej wątpliwości miasto mimo tego za- 
te r"  odpłynął 12go do punktu schadzki sir Stirliuga jąć można. D osięgały nas przecież kule i bomby, 
pod Hakodadi, aby zawiadomić W aszą Exceleneye gdyśmy stali w przekopach pod odkrytem  niebem, 
o ruchach innych okrętów , w razie jeźliby go tam zasłonięci jedynie przedpiersiam i, naprędce w zm e- 
ieszczc zastał. „Amfitrite" wróci znów do mnie przed sionemi pod ogniem kartaczowym  i karabinowym, a 
wvsna S itką, jeźliby kapitan F rederik  n ie p o trzeb o - ' mimo tego me opuściliśmy przekopów. W  Sebastopo- 
w ał jój na morzu Ochockiem. lu będziemy zasłom em  od kul działow ych muranu

W racając do P etropaw łow ska, zrobiłbym  u w ag ę ,' budynków, a nawet całem i gromadami domów; a od 
źe nieprzyjaciel po odjeździe ztamtąd floty sp rzy m ie -‘ ognia kartaczowego i karabinow ego będziemy zu- 
rzonei w r  z musiał bez przerw y pracować, z a s ta - ; pełnie bezpieczni, stojąc w tak znacznej od nieprzy- 
liśmy bowiem 9 bateryj na 54 dział z wielką u m ie - ’ jaciela o ^ g l o ś c i ,  bo i
jetnościa i pracą z a ł o ż o n y c h .  Przygotowano na n a -  ’ zatoki (3000 do 3600 stop). Przed bombami będzie- 

‘ p r z y j ę c i e  wszystko c o  tylko można, dopiero ro z -  my się mogli zabezpieczyć w podobny sposób jak
* •   I m n o /F  n t n i ć m '  ń  ____ ‘ 1 .  ‘ T ł • ____n f l C 7 H ( R I .  1 0  lOSt 1 1 P 7 .P 7  O i l n n

—  S t. u. Vor. Z tg . podaje między depeszam i te -  
legraficzncmi w iadom ości, bez daty i przytoczenia 
źródła, z k tórego je  czerpie. Brzmią one: O trzy­
mujemy z Krymu pewną wiadomość, że armia sto­
jąca dawniej nad C zarną, zajęła napow rót dawne 
swoje stanowisko. Pelissier obsadził miasto trzem a 
tylko brygadami. W ojsko tureckie w Eupatoryi nie 
wsiądzie na statki i w strzym a się aż do dalszych 
rozkazów. W nosząc z przygotow ań czynionych w Ka­
myszu, Bałakław ie, a poczęści i w Konstantynopolu, 
nie ulega w ątpliw ości, iż je n e ra ł Pelissier iść bę­
dzie dalej zaczepnie przeciw  Rosyanom. D. 18 bm.
ma być przedsiębranym  wielki rekonesans na p ra -  Depesze ttog ru fto z ,*
wym brzegu Czarnej. Omer pasza przybył z W arny P a r y ż  16 w rześnia. Dzisiejszy M onitor  donosi,
do Kamyszu i uroczyście pfzyjm owany był przez że w iceadm irał Bruat mianowany został adm irałem  
Osmana paszę. Cześć rannych przy szturm ie p r z e - j Cena chleba podwyższoną została o o cent. na 2ch 
wiezioną została do‘ K erczu, gdzie są piękne szpitale, kilogramach. List cytowany przez M onitora  opisuje 

W ychodząca w W iedniu K oresp. Utogr. karmiąca jeszcze straty  doznane przez Rosyan w bitw ie nad 
dzienniki wieściami giełdow em i powiada, źe miano Czarną 16go sierpnia. W ed ług  tego listu  poległo 
w W iedniu wiadomości krym skie, dochodzące do 13, i 4ch jenera łów  rosyjskich: Read W rew ski B elle-
w edług których s p r z y m i e r z e n i  w yruszą jeszcze w cią- garde i W eim arn. (O Bellegarde nie było  dotąd
gu tego miesiąca z Eupatoryi i z pod Sebastopola wzmianki- P. R.) Pięciu innych jen era łó w  było ran­
na Bakczyseraj. W  tym celu jeszcze 12go armia nyeh. S trata Rosyan m iała wynosić 7000 ludzi,
francusko-angielska w sile 40  000 zaczęła wsiadać B a l m o r a l  15 w rześnia. Książę Fryderyk Wil­
na okręty, udając sie do Eupatoryi, skąd znów T u r-  helm Pruski przybył tu  w czoraj w ieczór. Książ? 
cy odpływ ają do Batum. Je st to zatem wbrew  p rz e -  A lbert w yjechał naprzeciw  memu o 3 0  mil angieis- 
ciwne tem u co pisze powyższy dziennik w iedeński, pocztą. Książę Cambridge odprow adzał księcia
który mówi o wstrzym aniu sie korpusu tureckiego A berdeen. , - vbYł tu
z wyjazdem z Eupatoryi. O innych pogłoskach ob ie - T u r y n  15 w rześnia. Senator Pau i p r y  Tu_
gających w W iedniu przemilczamy, z których jedna z H orcncyi z całem  personale urzęi n‘reSZtowano
dziwniejsza od d ru g ie j, a najważniejsza z nich, iż te jsze dzienniki donoszą, źe w Neapolu ^  w iado_ 
Rosyanie cofają się bez wytchnienia do Perekopu. niedawno w iele osob z powodu rózg*

sz e
kaz nadeszły z Petersburga kazał opuścić wojsku to Rosyanie przed naszem , to je s t przez silne blinda 
stanowisko. Na rozkaz mój zburzono baterye. Nie rze (dach ułożony * ^ sPa rtY na mocnych słu-
znalazłszy w szakże za mojem przybyciem  n a j - | pach a pokryty na parę_ łokci grubo ziemią. P R. Cz.) 
mnieiszee-o ODoru Doczytałem sobie za pow inność 'do  zbudowania których me powinno zbywać na ma- 
nie tykać m i a s t a Ź a ł u j  ę ź e  „iem ogłem  do tój chwili > r y a l e ,  gdyż Rosyanie me mieli dosyć czasu, aby

mości niepokojących.
k r o n i k a  m ie js c o w a  S z & g ra u ie in a .  t . % r % , niedziałek do N ord-

K r a k ó w  d. i8go września. Dziś wrócił wieczornym Król Jinć Pruski wyjechał V̂ *Lrzegiqd wojsk, 
p ociąg iem  kolei żelaznćj Jego Eksc. Prezydent k ra jo w y  hausen, gdzie odbywać b ę d ^  bar ’
hr. M e rc a n d in  z parom iesięcznć j podróży sw ojć j. j G az. poczt, fra n k . moW’ urlopem , Otrzymał 7 P a -

W e czwartek nastąpi otwarcie teatru polskiego p o d  ry  m iał W iedeil °PU% %  sję , a lo rd  W estm oreland 
dyrekcyą p. Pfejffra dwiema oryginalncmi sztukami p. n. ryża rozkaz wistr% l' ‘(|0 W iednia. W noszą wiec •, i . 
„Młoda wdowa" Korzeniowskiego i „Flisacy" Anczyca. pow raca natychmia . nara(j dyplomatvcznveVi 
W tych dniach ma takie pr.ybyń p. R y-acka, która  ̂g °  rozpoczęcie (wierdzi w ed łu g  Olrzymai.vchysr* — % w Z  -wrasa  n  a , . , . 'swoich w zat<? .? st°polsk iej, lecz je  zatopili u

-  “ ■“ ' " n  * » » .  n r i r p l y w o -

J e liT  Je V e T ?!1 si% Je6V % falaf ,er w ^ ^ a n d s t h m g  w Kopenhadze przyjął ostatecznie 14go
t v f  Zc l r nm ,  Bzwajcarskłch podaje o zakła- b 3 8  g ło sam i {Q ^  ow #dae_

dzie tym szczegóły zebrane przez naocznego św.a<łka., ^  w  w ykonan ie  n0W(y  ^  ń stw a .
Był to ■wielki budynek w kształcie koszar, zamieszkały
zawsze przez 100 przeszło osób. T o w a r z y s t w o  posiadało
7 00 akrów ziemi urodzajnój, ale pieniądze na zakupno
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F r ly j f te h a lS  o d  «1. 1 7  d o  18  września. gach c. k. wyższych sądów krajowych we Lwowie i w Kra- 
IIOTEL POLLERA. Weyszer Franciszek urzęd. z Bo- kowie następujące, z nową organizacyą sądową w związku 

chni. Draskovkh oficer z Galicyi. Rozwadowski Wiktor zostające prawa.
wł. dóbr z synem ze Lwowa. Kasparek Jan urz. z Jasła. | 1) Przepis, wydany najwyższym patentem z dnia 2 0go 
Madejski S t a n i s ł a w  rządzca dóbr z Rzeszowa. Tustanow-, listopada 1 8  52 r. N. 251. Dziennika Praw Państwa, 
ski Wiktor z Węgier. Janiszewski Bonifacy właśc. dóbr ■ o zakresie działalności i właściwości sądów w spra- 
z żoną, Reinfeld Alojza z Wiednia. Kotarski Stanisław! wach cywilnych,
właśe. dóbr z Drezna. - 2 ) Ustawa wydana najwyższym patentem z dnia 3 maja

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Korytowski wł. dóbr* 1853 N- 81 Dziennika Praw Państwa o wewnętrz- 
ze Lwowa. Józef Stula urzędnik ze- Lwowa. Zefiryn Ra- nem urządzeniu i teku czynności przy władzach są-
tomski obyw. z Polski. dowych.

HOTEL ROSYJSKI. Kalikst Ochocki właścic. dóbr 3) Procedura karna, wydana najwyższym Patentem z d.
z Wiednia. Wawrzeniec Krot c. k. prof., Karol Smick 
artysta dram. z Wrocławia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Targ bydła w Ołomuńcu 12 września. Z powodu 

niedostatecznej ilości bydła rzezalnego, targ wypadł zno­
wu niekorzystnie dla kupujących. Spędzono wszystkiego 
tylko 153 sztuk bydła rogatego, jako to 140 galicyj­
skich wołów, reszta krów ze wsi pobliskich. Co do ga- 
tuaku, zaledwie dochodziło ono miernego, mimo tego je ­
dnak i ceny nie zniżyły się i rozkupiono je  szybko. 
Część g a l i c y j s k i e g o  bydła zakupiono na wypas. Krowy 
na rzei jako niezdatne, zostawiono. Na targach po dro­
dze taki był stan rzeczy: Stefan Romanik z Sambora
sprzedał w Biiłćj 60 wołów do Prus. W Bobrku sprze­
dał Cbiwa Westreich z Bilska 60 sztuk, Hersch Beer 
z  Lutowiska 68 sztuk i Beri Immerglfick z Krakowa 
60 sztuk. W Nowym Iczynie Mendel Amster z Czer- 
niowic 174 szt., Leiser Fichmann 142 sztuk i Leiser 
Atlas 101 sztuk, dwaj ostatni z Żurawna; Mojżesz Mu­
ster z Bobertyna 2 05 sztuk. W  Lipniku sprzedali Lipa 
Goli z Żurawna 61 sztuk, a różni inni 50. Na Spiżu 
różni pędzacze 4 6 sztuk. Razem 106 7 sztuk wołów. 
Na targ wiedeński spędzono w tym tygodniu 22 81 wo­
łów. W skutku tego ceny zniżyły się do 24 — 28 złr. 
mk. Na przyszły tydzień spodziewają się z Galicyi około 
800 wołów.

Gdańsk d. 13 września. W ubiegłym tygodniu po­
goda jak najlepićj sprzyjała zbiorom pszenicy w Anglii. 
Dostarczone próby ziarna świeżego na targi przedstawiają 
jak największą rozmaitość pod względem gatunku i wagi 
i żniwo tegoroczne niezadowalnia rolników tyle jak prze- 
szłoroczne, które odznaczało się i dobrocią i obfitością. 
W  Szkocyi i Irlandyi przez ulewne deszcze zboża wiele 
ucierpiały. Ziemniaki w Anglii i południowćj Irlandyi na 
dobre gnić zaczynają.

Na ostatnich targach angielskich notowano 2 do 3 
szyi. wyżćj na kwarterze pszenicy Świeżćj krajowćj, któ 
rćj z powodu prac polnych dowóz był mały. Na zagra­
nic? nój 3 szyi. na kwarterze było podwyższenia przy o- 
gromnyra obrocie, bo sprzedający wysokie stawiali żądania.

W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
bobu siem. mąki pszen. jęczm. owsa grochu ^  rzep Mnt.

Z kraju 7,342 8396 2,244 1697 —
zzagr. 15,108 13477 51,446 1837 —  “ j* 8®

W południowćj Francyi żniwa nie najlepićj wypadły i 
targi utrzymują się zawsze z dążnością ku podwyższeniu 
w całym kraju.

W  Holandyi, Belgii było nadzwyczaj wiele ożywienia, 
bo zbiory tak w tych dwóch krajach jak i w Niemczech 
miernie wypadły. W Holandyi płacono 10— 12 guld. wy­
łój na łaszcie.

Na naszój giełdzie w początku bieżącego tygodnia nie­
zwykłe objawiło się życie, pokazały się na targu bardzo pię­
kne na spekulacyę przechowane gatunki pszenicy i po o- 
gromnćj odeszły cenie. W  przeciągu trzech dni przeszło 
7 00 łasztów sprzedano. Całkowity zaś zasób w Gdańsku 
ledwo przejdzie 1000 łasztów. Obstalunki krajowe i zagra­
niczne wiele przyczyniły się do wywołania tego niezwykłego 
ruchu. Obecnie targi zwolniały i nie zrobiono żadnych

2 9 lipca 1853 N. 151 Dziennika Praw Państwa.
4) Instrukcya, obwieszczona rozporządzeniem Minister­

stwa sprawiedliwości, z dnia 16 czerwca 1854 r. 
N. 165 Dziennika Praw Państwa o wewnętrznój 
działalności urzędowój i porządku czynności władz 
sądowych w sprawach kamo-sądowych.

5) Przepis, obwieszczony rozporządzeniem Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia 3 0 sierpnia 1854 r. N. 201 
Dziennika Praw Państwa o wewnętrznćm urządzeniu 
i porządku czynności przy prokuratoryach rządo­
wych, tudzież

6) Ustawa, wydana najwyższym Patentem z dnia 9 
sierpnia 1854 r. N. 2 08 Dziennika Praw Państwa
0 sądowćm postępowaniu w sprawach prawnych nie­
spornych.

W dawnćm terytoryum zaś miasta Krakowa nadto 
jeszcze:

a) Najwyższy Patent z dnia 2 3 marca 1852 N. 7 7 
Dziennika Praw Państwa w przedmiocie zaprowa­
dzenia powszechnój księgi ustaw cywilnych z dnia
1 czerwca 1811 r.

b) Najwyższy Patent z dnia 2 3 marca 1852 N. 7 8 
Dziennika Praw Państwa o zaprowadzeniu ustawy 
sądowćj zachodnio-galicyjskiój, wraz z ustawami z nią 
w związku zostaiącemi.

c) Rozporządzenie Ministerstwa sprawiedliwości z dnia
29 listopada 1854 r. N. 303 Dziennika Praw 
Państwa o zastosowaniu ustawy z dnia 9 sierpnia 
1854 r. N. 208 Dziennika Praw Państwa powyżój 
pod 6 wymienionój.

d) Cesarskie rozporządzenie z dnia 21 maja 185 5 r. 
N. 95 Dziennika Praw Państwa o postępowaniu 
z wierzytelnościami, przez akty notaryalne udowo­
dnionemu

Z  galicyjskiego c. k. sądu apellacyjnego i wyższego 
karnego.

Lwów dnia 2 7go sierpnia 1855 r.
Ignacy  kawaler S tro jn o w sk i , 

(1121-2-3) c. k. Prezydent sądu wyższego.

K u n d m a c h u n g .
[N. 23,601.] In Folgę Eriasses des hohen k. k. Mi- 

nisterium der Justiz vom 29. Juni 1855 Zahl 609 wer- 
den nachstehende, z u r  A u s f u h ru n g  d e r  n e u e n  G e r ic h ts -  
O r g a n i s i r u n g  in  d e m  K o n ig re ic h e  G a liz ie n ,  im  G r o s s h e r -
zogthume Krakau und dem Herzogthume Bukowina, die- 
nenden Bestimmungen, zur allgemeinen Kenntniss ge- 
bracht:

I. Mit dem 2 9. September 1855 beginnt die Amts- 
wirksamkeit derjenigen Gerichts- und staatsanwaltschaft- 
lichen Bihórden, welche gemass allerhóchster Entschlies- 
sung Seiner kais. Apostolischen Majestat vom 14. Septem­
ber 1852 (Ministerial-Yerordnung vom 19. Janner 1853 
Nr. 10 R. G. B.) zur Ausfibung der Rechtspflege in 
Civil- und Strafangelegenheiten im Bereiche dieser Kron- 
lander, nach Massgabe der mittelst Ministerial-Verord- 
nung vom 24. April 1854 Nr. 110 R. G. B. festge- 
stellten Gerichts-Eintheilung in den Yerwaltungs-Gebieten 
von Lemberg und Krakau, dann des Herzogtbumes Bu­
kowina, in Hinkunfc berufen sind.

II. Von eben diesem Zeitpunkte an, treten nachsteh­
ende, mit der neuen Gerichts-Organisirung in Verbindung 
stehenden Gesetze in Wirksamkeit, und zwar im Umfan-

d) die kaiserliche Verordnung vom 21. Mai 1855 Z. 
95 R. G. B. Ober das Verfahren zur Einbringung 
der durch Notariatsakte bewiesenen Forderungen.

Vom galizischen k. k. Appellations- und Staats- 
Obergerichte.

Lemberg am 2 7. August 1855.
Ignaz Ritter von StrojnoWski, 

k. k. Oberlandesgerichts-Prasident.

Obwieszczenie.
Prawnie zajęte ruchomości, jako to: fortepiano, stalar- 

szczyzna i ryciny za szkłem c prawne będą dnia 21 b. 
i r. o godzinie 1 Otćj z rana przed Sukiennicami miasta 
Krakowa, przez publiczną licytacyą sprzedane i w tćm 
samćm miejscu, o tój samój godzinie w dniu 2 5 b. m. 
i r. także sprzedana będzie odzież męska, damska, bie­
lizna, szafa i komoda.

Kraków dnia 15 września 1855 r.
(112 9) Dziarkowski c. k'. kom. sąd.

I n s e r a t y .
Obwieszczenie.

Podpisany c. k. Notaryusz publiczny W iel.  
K s. Krakowskiego, podaje do publicznej wia­
domości, że w  dniu 2 0  b. m. i r. o godzinie 
9tej z rana, odbędzie się w domu pod L . 2 6 5  
w Rynku g łów nym  w Krakowie licytacya ró­
żnych mebli i ruchomości.

Kraków d. 1 3  września 1 8 5 5  r.
Kiindmachung.

Der Unterzeichnete k. k. óffentlicher Notar giebt hier- 
mit Kund, dass am 2 0ten d. Mts um 9 Uhr Irilh findet 
sub Nr. 2 65 am Ringe eine Auction von Meubeln und 
Wohnungseinrichtungen statt.

Krakau den 13. September 18 55.
( i u o - 2 )  E u stach y E kielsk i.

Jnź wyszedł
w i i i i i i i i i  l i i i

w  H r a k o w i e

rzepaku

tranzakcyj. _
korzec warszawski ge der ganzen Sprengel der k. k. Oberlandes-Gerichte von 

Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr. Lemberg und Krakau :
Pszenicy od 121 do 127 740 do 840 „ 55 18 —  62 3 1) die mit dem allerhochsten Patente vom 2 0. Novem­

ber 1852 Zahl 251 R. G. B, erlassene Vorschrift 
Ober den Wirkungskreis und die Zustandigkeit der 
Gerichte in biirgerlichen Rechts-Angelegenheiten,

2) das mit dem alltrhóehsten Patente vom 3. Mai 1853
Z. 81 R. G. B. erlassene Gesetz fiber die innere
Einrichtung und Geschafts - Ordnung der Gerichts- 
Behórden,

3) die mit dem allerhOchsten Patente vom 2 9. Juli 
1853 Z. 151 R. G. B. erlassene Strafprozessord- 
nung,

4) die mit der hohen Justizministerial-Verordnung vom 
16; Juni 1854 Zahl 165 R. G. B. kundgemachte 
Instruction Ober die innere Amtswirksamkeit und 
Gesch&ftsordnung der Gerichts-Behordcn in strafge- 
ricbtlichen Angelegenheiten,

5) die mit der hohen Justizministerial-Verordnung vom 
3. August 1854 Zahl 201 R. G. B. kundgemachte 
Vorschrift Ober die innere Einrichtung und Ge 
schaftsordnung bei den Staats-Anwaltschaften, und

129 —  130 8 7 0 —  900 „ 64 12 —  66 21
131 —  132 93 0 —  950 „ 68 27 — 70 12
133 —  134 94 0 — 970 „ 6 9  19 —  71 20

„ 118 —  122 530 —  570 „ 39 25 —  42 26
Toruń przebyło pszenicy łasztów 10 I/5i, siemienia rzepa­

kowego i lnianego 31, belek dębowych 1305, sosnowych 
9147, i 163 łasztów bali 888 cent. oleju konopnego. 

Pogoda dosj<i piękna, powietrze się ociepliło.
K u rsa  zamian: Hamburg 443/4. —  Amsterdam. 101 

Paryż 7 9- Londyn 1981/,,.—  Warszawa.
Aleksander M akow ski ty Comp.

Obwieszczenie.
W  skutek rozporządzenia wysokiego c. k. Ministerstwa 

sprawiedliwości z dnia 2 9 czerwca 1 8 5 5  N. 609 nastę­
pujące do przeprowadzenia nowćj sądowćj organizacyi
w Królestwie Galicyi, w W i e l k i  ^ .ę .tw .e  Krakowskićm 
służące postanowienia, do powszec n j  po aje się w;a 
domości:

!• Z dniem 29 września 1855 roku rozpoczynają awe

PODRĘCZNY

KRAKOWSKIna rok 1§50,
składający się z przeszło 300 stronnic drnkn

z a w ie ra ją c y  w  s o b ie  o p ró c z  części k a le n d a r s k ió j , w y k a zy
przychodu i odchodu poczt, tabelle stęplowe, rdine opisy, 
powieści, legendy, poezye i t. d. —  Exemplarz kosztuje 
złp. 4 czyli złr. 1 . —  W tejże księgarni są do nabycia 
Kalendarze krakowskie wydania Józefa Czeeha na r. 1856 
po złp. 1 gr 12. (1114-1-6)

Eine kinderlose deutsche Wittwe, die auch polnisch 
spricht und jeder Wirthsehaft vorstehen kann, w!.nscht ein 
entsprechendes Unterkommen zu finden. Naheres sub N. 
392 im 2ten Stock am Stephansplatz zu Krakau.

Bezdzietna wdowa, niemka, mówiąca po polsku i 
trudniąca się zarządem wszelkiego gospodarstwa, szuka 
stosownego umieszczenia; bliższa wiadomość pod L. 8 92 
na drugiem piętrze od frontu p-zy Szczepańskim Placu 
w Krakowie. (1131-1-3)

m r  realności pod L. 22 w gm. VII. Piasek 
w K  przy ulicy ś. Piotra, jest do wynajęcia od

Igo Stycznia 185 6 roku J l i l l ł l C  położony w ogrodzie, 
z meblami lub bez mebli, obejmujący w sobie 12 pokoi, 
kuchnią, 3 piwnice i t. d. tudzież wozownia i stajnia; 
wynająć można z ogrodem lub bez ogrodu. Wiadomość 
bliższą powziąść można tamże na miejscu. (1130-1-3)

H T T ^ in  anstSndiges deutsches Madchen wunscht eine 
—̂ S te lle  ais Pflegerin einer altlichen Dame, oder 

ais Fuhrerin eines Hauswesens, und kann bestens empfoh- 
en werden, Wohnhaft in der Gasse Lubicz an der Wesel ’ 

^ l 198' (1088-5-10)
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JAN BALK0
utrzymujący znaczny

iliład Forlcpisigiow,
pochodzących od najpierwszych wiedeńskich fabrykantów, 
we Lwowie, w kamienicy J . W. hr. Karnicfeiego przy 
ulicy Jezuickićj, uwiadamia Szanowną Publiczność, iż 
sprzedaje takowe po najumiarkowańszych cenach zaręcza- 
jąc za ich dobroć; przyjmuje także starsze fortepiany do 
zamiany na nowe, niemnićj wszelkie reperacye i strojenie 
fortepianów; przyjmuje nakoniec wszelkie zamówienia tak 
w kraju jak i zagranicą, z zaręczeniem za dobre opako­
wanie i poleca się łaskawym względom Szanownćj Pu­
bliczności. (1108-1-6)
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C .  k. Teatr niemiecki w Krakowie.
We środę d. 19 września 5ty abon. przedst. jXorm ct 

wielka tragiczna opera Belliniego w 3ch aktach.

C. k. Teatr polski w Krakowie.
We czwartek dnia 20 września 185 5 r. widowisko na 

powitanie, M łoda w d o w a , komedya w 3ch aktach 
J. Korzeniowskiego, zakończy Obrazek w ie jsk i ze 
śpiewkami w 1 akcie W. L. Anczyca pod napisem: 
Flisacy.

W krotce przedstawionym będzie nowy dramat w 6ciu 
odsłonach pod napisem: Anna królowa F rancyi.

W  d. 1 5 września r. b. wyciągnięto na loteryi wie-
90 78 T;me?- 3 L  70- 20 - ;U - ^  na lwowskiój 

.'J* • Przyszłe ciągnienia obydwóch lo-
teryj przypadają w dniu 2 6 września w środę a ostatnia 
stawka w dniu 2 3 września w n ie d z ie lę .

6
w Krakowie

p rzy  ulicy Grodzkiej pod Ł . 2 2 5  i 6.
zawiadamia Szanow ny Publiczność, iż powróciwszy z krajowych i zagranicznych fabryk, 
zaopatrzył swój handel obfitym wyborem rozmaitych towarów blawatnych i innych w św ie ­
żym zupełnie guście; oraz i gotowych ubiorów damskich z modelów paryskich. Polecając  
się temi Szanownej Publiczności, zapewnia J ą  zarazem , że  takowe po cenach jak naj-  
umiarkowańszych sprzedawać będzie.   ( 1 1 3 3 - 1-4 )

Opiińa lekarska ( T c i l l i i e r f c i c i r  50 Z i ó F D i ^  Kocha * j.
- C U K I E R K I  Z  Z IÓ Ł  t i r a  K ocha  na sokach roślinnych przetwory cukrowe, okazały mi się nad wszystkie inne

| w pismach publicznych zalecane karmelki i pastylki piersiowe, w asz u , chrypce i w dusznościach piersiowych 
6) das mit dem allerhochsten Patente vom 9. A u g u s t  przez uśmierzające swe działanie, skuteczniejszemi Łagodzą one i wzmacniają swemi własnościami podrażnioną i 

1854 Z. 208 R. G. B. erlassene Gesetz fiber d as1 zwątloną szlamistą tchawicową błonę a odznaczają się szczególni J na mne takowe karmelki tćm, iż przez odzy- 
gerichtliche Verfahren in Rechtsangelegenheiten aus- j  wające organy dobrze przyjętemi bywają, trawienia ich wcale nie utru mając ani żadnego kwasu lub zaflegmienia 
ser Streitsachen. j w nich nie wzbudzając Berlin dnia 24 sierpnia 1854 r.

Dagegen in dem ehemaligen Gebiete der Stadt j 
Krakau

Dr. medycyny Freiher v. Felser -  Berensbefg  prakt. Dr.

Antoni Kfobukowtkt Redaktor odpowiedzialny.

77 R. G. B. beztiglich der Einfiihrung des allge- 
. mcinen bQrgerlichen Gesetzbuches vom 1. Juni 1811, 

7&8 allerll0cllste Patent vom 23. Marz 185 2 Zabl 
^  *"'■ B. hinsichtlich der Einfdhrung der west- 

ga iziscben Gerichts-Ordnung und der damit in Ver- 
bindung stehenden Gesetze, !

c) die hohe •Iua,izministerial-Verordnung vom 2 9. No­
vember 1854 Zahl 303 R. Q. B fiber die An-
wen a°S  es o en unter 6 angeffihrten Gesetzes 
vom 9. August 1854 Z. 208 R. G B

Bartla  w Krakowie. (735-1-6)

8 PO s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g ic z n a .

*• umem za września i o w  *— - - - . ivrasau: i — . • .  tn  U- ,
działanie te sądowe i prokuratorskie władze, które p o d ł u g  ^  das alIerh6cŁste p atent vom 23. Marz 1852 Zahl *■* Nabyć ich można w oryginalnych pudełkach po 2 0  i p • m. konw. wcale niepodrabianych u  Józefa
najwyższego postanowienia Jego Cesarsko Apostolsk ćj M o -  f -  w - i —
ści z dnia 1 4  września 1852 roku ( r o z p o r z ą d z e n i e  1-
nisteryalne z dnia 1 9  stycznia 1 8 5 3  N. 10 d p P-) do 
sprawowania sądownictwa w cywilnych i karnych sprawach 
w zakresie tychże krajów karnych p dług podziału sądo-  ̂
wego, rozporządzeniem ministeryalrćm z dnia 2 4 kw ie-; 
tnia 1854 N. 110 d. p. p. objętego, w obrębach rządu 
lwowskiego, krakowskiego i księstwa bukowińskiego na
przyszłość są powołane.

II. R ó w n o c ześn ie  za c z n ą  obow iązyw ać w ca ły ch  o k rę -
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